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Przedpłata na „„(iazeię Narodową“ 


wynosi: 
wa Lwowie: na prowineyi: za granica: 
miesięcznie % kor. © kor. BO |. 
kwartalnie 6 , „ 50. 10 kor. 56 h. 
półrocznie "4% „ 15 cą 


"r w Zi ” 
Za zmi. ę adresu dopłaca się 40 hal. 
Wraz z „„Kygodałikiem mód i powieści“ 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 4© h. 
D na prowincyi © „ 90, 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca sie 
46 hal. miesięcznie. 


Sciąga:ie poda:ku | 
od ws;ólnych posiadłości. 
Ewów 2). października 


Zbliża się pora, w której urzędy podat- 
kowe wyznaczają gminom pewne dni do 
spłacania podatków. Wiadomo wszystkim na 
wsi mieszkającym. że włościanie uważają 
dzień taki za najnieprzyjemniejszy w ich ży- 
ciu. Chłop nasz ma przed podatkiem wielki 
respekt i nigdy nie wie. czy wszystko zapła- 
cił i czy przyjdzie egzekucya. Przekonanie 
takie wyrobiły niestety długoletnie doświad- 
czenia. 

Na czasie więc będzie wypowiedzenie 
pewnych uwag w sirawach podatkowych. 

W skutek obowiązującego prawa o 
dziedziczeniu i stałego braku geometrów ewi- 
dencyjnych, są parcele i posiadłości gruntowe 
(przeważnie łąki i pastwiska), należące do 
kilku, kilkunastu a nawet kilkudziesięciu po- 
siadaczy. Podatek od takich współaych posia 
dłości pobiera się w c. k. urzędach podatko- 
wych z reguły tylko od pierwszego zapisane- 
go właściciela w arkuszu posiadłości grunto- 
wej. Pierwszeństwo to jest rzeczą czysto 
przypadkową. Później przystępujscych do 
współwłasności podpisuje się zwykle na koń- 
cu i chociażby byli posiadaczami największej 
części przedmiotu, tworzącego wspólną wła- 
sność — podatek za całą posiadłość zapłaci 
współwłaściciel, pierwszy zapisany na karcie 
| arkusza posiadłości gruntowej 

rzędy podatkowe sporządzając z arkuszów 
gruntowych tzw. repartycye. nie wszędzie i nie 
zawsze odpisują wszystkich współwłaściciełi 
i stosunek, w jakim oni posiadają. 

. Byłoby to rzeczą mniejszej wagi, gdyby 
pierwszy zapisany współposiadacz był czło- 
wiekiem zamożnym. Zapłaciłby podatek od 
całej posiadłości, należących mu się zaś kwo- 
mógłby od reszty współwłaścicieli sądownie 
dochodzić, a wykazawszy się w sądzie kwi- 
tem 1 arkuszem gruntowym, otrzymałby przy- 
chylny wyrok. Zasądzeni 
oprócz przypadającej na nich części podatku, 
ponieśliby „tylko“ koszta spora sądowego, 
stratę czasu i fatygę a ewentualnie także 
„tylko* koszta egzekucyi sądowej. W tym 
więc „lepszym“ wypadku naraża się ludność 
włościańską na dotkliwe straty materyalne, 
mzbęńva się w.nież niechęć i nieufgość 2o 
urzędów” akarbowych a nadto popełnia nie- 
właściwość, bo oddaje się podatek do rozre- 
partawania pomiędzy kontrybuentów — sę- 


dziemu. a nie urzędowi, do tej czynności 
przeznaczonemu. 

A teraz drugi wypadek: Pierwszym za- 
pisanym  współposiadaczem jest człowiek 


ubogi, dla którego zapłata przypadującej na 
niego części podatku jest połączoną z wy- 
siłkiem. Taki współposiadacz otrzymawszy 
kartę upominającą na zaległość kilkunastu 
albo kiikudziesięciu koron, — przeistacza się 
w uprzykszonego domokrązcę, bezpłatnego 
egzekutora, vbchodzącego swoich np. sześć- 
dziesięciu czterech wspólników (miałem w rę- 
ku arkusz posiadłości gruntowej, dzielącej się 
na 266 idealnych, niewydzielonych części |). 
Kto zna nieufność właścianina ruskiego, ten 
nie zaprzeczy, że z owych 64 wspuraików 


nika przypadający na nich podatek a i NE 
„moralni podatnicy* żywią pewne wątpli- 
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W morzu nędzy. 


Gdzie jest to morze nędzy? A no gdzież- 
by! Naokoło nas, wszędzie, gdzie się obrócić, 
wszędzie, gdzie spojrzeć widzi się jego bez- 
brzeżne obszary. My wprawdzie, ludzie serc 
niewielkich i sami obciążeni troskami, nie! 
zaglądamy do jego głębin. Nas tylko obryz- 
guje z lekka wierzchnia jego fala. Czasem 
na ulicy wyciągnie rękę żebrak obdarty: cza- 
nem przeczytamy w gazecie, że ktoś się otruł 
z rozpaczy, że się inny boat z głodu. 
Ale co się tam ciągle i stale dzieje w czar- 
nych odmętach, te łzy, te bółe, te skargi, 
tych nie słyszymy i nie widzimy. One tam 
wirują, kłębią się, buczą Głębie pełne są 
zgrzytów 1 przekleństw. Nam, którzy po 
wierzchu tego morza żeglujemy, fala wyrzu- 
ca na łódkę tylko oddzielne, drobne muszel- 
ki, które nie dają pojęcia o zawartości tych 
głębin. 

Są jednak ludzie, którzy chętnie zwra- 
cają w te głębiny wzrok swój. Są tacy nur- 
kowie niedoli, którzy spuszczają się sami 
w odmęty morza nędzy, żeby jej przynosić 
ulgę. Jednego z takich w tych dniach po- 
znałem. 


Zdarzyło mi się bawić parę dni w Lu- 
blinie. Zauważyłem, że dużo miejsca w roz- 
mowach mieszkańców zajmuje tam ka. Kło- 
potowski. Zeciekawiało mnie to i urządziłem 
małe interview : 
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Piątek dni» 30. października 1905. 
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A NARODOWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 
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wości co do legalności kwoty, przez nich za- 
płaconej itp W rezultacie „maltretowany po- 
datnik*. wpierw zapisany współwłaściciel, 
zostaje zagrabicny i pomimo ciągłego łaże- 
nia od geometry do urzędu podatkowego i 
starosty, jeżeli mu się uda lichwiarska po- 
yoczka lub zastaw pola — płaci zaległość, 
w praeciwnym razie będą zagrabione przed- 
mioty i sprzedane a on, przedstawiciel „naj- 


cenniejszego kapitału* w państwie, przeko- 
aany gruntownie o galicyjskiej _ moralności 
podatkowej*, pełen goryczy i żalu, traci: 


resztki wiary w sprawiedliwość, 

Kraj, w którym rzecz codzienna, jak 
płacenie podatków, absorbuje tyle czynników 
i spowoduje także klęski, nie może marzyć 
o ałkonomicznem podniesieniu się. 

Cy złe nie da się usuną? Z oświatą 
wkraczają pojęcia etyczne lud oświecony 
przystępuje do samoobrony z właściwą jemu 
zręcznością i wytrwałością, — dzięki czemu, 
panują w zachodniej połowie kraju pod tym 
względem stosunki znacznie lepsze. Uświado- 
mienie mas włościańskich odniosłoby i na 
wschodzie zdaniem mojem lepszy skutek. Do 
podobnych wniosków skławia mnię przekóna- 
nie, nabyte w kilku sąsiednich czytelniach 
wiejskich. Wykładów o prawie spadkowem, 
księgach tabularnych, katastrze gruntowym i 
podatkach, słucha lud polski z wielkiem za- 
interesowaniem i pojętnością. f 

Nie chcę przezto powiedzieć, że admini- 
stracya skarbowa wolną jest od odpowie- 
dzialnoścy 

O ucisku podatkowym  nasłuchaliśmy 
się już dosyć, — odstępuję więc od systemu 
narzekania, a wyrażam moje dolegliwości w 
formie uprzejmej prośby do J. E. pana wice- 
prezydenta, by raczy sposób ściągania po- 
datku od współposiadaczy gruntowych ure 
gulować. 

W bardzo łatwy sposób da się to osią- 
gnąć: 1) Dokładnem sporządzaniem repartycyj 
nie tylko co do cyfr czystego dochodu, als 
także i co do tytułu i 2) przygotowaniem 
tejże do przyjmowaniu podatków, które pole- 
ga na przestudyowania spisu posiadaczy i 
łączeniu pozycyi jednego i tego samego po- 
siadacza. N. p. przy pozycyi Bf, jest uwaga : 
„patrz poz. 281“, to będzie to oznaczać, 
Że posiadacz pod poz 57. zapisany, figuruje 
także pod poz 231 jako współposiadacz ; z tej 
zaś ostatniej pozycyi powinno mu się obli- 
czyć podatek w takiej cześci. w iakiej jest 
współwłaścicielem. Wypisywanie liczb pozy- 
cyi na książeczkach *godatkowych często za- 
wodzi, bo wskutek zmian ewidencyjnych mo 
gą się co roku zmieniać liczby pozycyi i sto- 
sunek posiadania, albo kontrybuent zgłasza 
sią do płacenia podatku bez książeczki. 

Nie wątpię, że to słuszne życzenie wło- 
ścian zostanie uwzględnione. Nie wątpię tak- 
że, że p. wiceprezydent kraj. Dyrekcyi skar- 
bowej powodować się tm będzie uczuciem o- 
bywatelskiem. 

Kiedy w roku 1896 zostałem jako pod- 
legły p. wiceprezydentowi urzędnik przy- 
dzielony do krajowej komisyi dla rewizy: ka- 
tustru podatku gruntowego i kiedy z pod 

ióra mojego wychodziły referaty, nie obo- 
jątne dla interesów kraju, — wskazówką dla 
mnie było wyrażnie mi objawione życzenie 
mego zwierzci.nika, obym nie zapominał, źe 


którego dobro powinienem dbać. Cała dzia- 
łalność p. wiceprezydenta w rzeczonej komi- 


BO": EL EEE GO 

— (o pan sądzi o 
potowskiego? — zapytałem jednego z Lubli- 
niaków. 


— Krótko odpowiem: Jest to, według 
zdania mego, mąż wprost opatrznościowy dla 
naszego miasta. Kapłan gorliwy, człowiek 
dobrej woli, gorąco miłujący bliźnich, a zwła- 
szcza tych, co łakną tej miłości, ponieważ 
jej w życiu nie zaznali. Jest on najzupełniej 
świadomy cela swych zabiegów około popra- 
wy losu całych mas nędzarzy, którymi ogół 
zaopiekować się nie chce lub nie może. Nie 
amem'go osobiscie) tem bezstronniej podziwiać 


mogę jego czyny. Przed paru laty założył 
on przytułek św. Antoniego dla upadłych 
kobiet, do którego brał przeważnie ze szpita- 
la te ofiary męskiej pożądliwości i kazał im 
w pracy 1 modlitwie szukać zapemnienia 
przeszłego życia. Larum z tego powodu 
w mieście było wielkie; jedni się oburzali 
na działalność młodego księdza. inni żarto- 
wali z niej. Właściciele lupanarów i handlu- 
Jacy żywym towarem robili co mogli, aby 
oszkalować „dtiałalność filantropa i paraliżo- 
wać jege zamiary... Zniósł to wszystko cier- 
pliwie. a teraz radzę panu się przekonać na 
ocznie o skutkach jego działalności i zwie- 
dzić przytułek . zaledwie kilkanaście minut 
za miastem. Niech się pan uda wprost do 
księdza — mieszka w gmachu podominikań- 
skim, tuż przy kościele. Będzie pan mógł 
przytem zwiedzić założoną przez niego 
ochronkę dla dzieci, oraz dom noclegowy 
i garkuchnię dla biedaków. 


Zastałem księdza filantropa w mieszka- 
niu, złożonem z dwóch maleńkich, bardzo 
biednie umeblowanych pokoików. 

Niewielkiego wzrostu. szczupły, o ży- 
wem spojrzeniu ks. K. może mieć lat 30: 
mówi szybko, jasno i zwięźle. 


Pomimo podrożenia wyrobów 
gomowych o 20 pre. sprze= 
daję po «onach najtańszych 
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syi nacechowaną była prawdziwą życzliwo- 
ścią dla naszych stosunków agrarnych. O tem 
mieli sposobność przekonać się także człon- 
kowie komisyi, delegowani przez władze au- 
tonomiczne, z których wielu zajmuje dzisiaj 
wybitne stanowiska w kraju. 

To wszystko skłania mnie do wejścia 
na drogę rzeczcnego przedstawienia Życzeń 
ludności płacącej podałki. 

Lipica górna w październiku 1903 

Gd. G 


Misya hr. Tiszy. 

Rudapeszt 29. października. Na wczo- 
rujszej konferencyi stronnictwa liberalnego 
odczytano elaborat „komitetu dziewięciu«. 
Elaborat żąda: Zmiany odznak wojskowych 
w myśl zasad dualizmu; zastosowania języka 
węgierskiego w wojskowej procedurze karnej; 
przyznania ministrowi honwedów prawa roz- 
strzygania co do udogolnień w sprawie służ- 
by wojskowej; przydzielenia węgierskich ofi- 
cerów do węgierskich pułków: wykształcenia 
oficerów w języku węgierskim, ustanowienia 
ścisłego stanu czynnego armii podczas po- 
koju; skontyngentowania rezerwy zapasowej; 
zmiany 3-letniej służby na 2-letnią. 
W końcn zawiera program «świadczenie, że 
ustanowienie języka armii jest prawem ko 
rony. Partya liberalna (rządowa) nie wcią- 
gazaś w program swoj sprawy ko- 
mendy i języka służbowego 

Po odczytaniu elaboratu uzasadniał de- 
sygnowany prezes gabinetu, hr. Tisza, zmia- 
ny, jakich żąda w tym programie. Zmiany 
dotyczą wykształcenia oficerów. Program ko- 
mitetu żąda. by węgierscy nauczyciele wykla- 
dali w wojskowych szkolach, oraz by znajo 
mość języka węgierskiego była bezwarunko- 
wo wymagana od oficerów Hr. Tisza żąda 
usunięcia tego punktu. 

Dalej żąda Tisza modyfikacyj w ustępie 
programu w sprawie zakładów wojskowych. 

Ustęp ten ma brzmieć: 

„Jest rzeczą konięczną, aby w znajdujących 
się w kraju zakładach wykształcenia oficerów 
plan nauki tak zmienić, by większa część 
przedmiotów była wykładana w języku wę- 
gierskim, przynajmniej w takiej mierze, ab 
postęp wsiępującej do tych zakładów mło- 

zieży węgierskiej nie był tamowany i by ci 
wychowankowie władali biegle językiam wę- 
giskin.. , " A $ 

Co do dalszych kwestyj języka komen- 
| dy zmiany, proponowane przez Tiszę, dotyczą 
| tylko stylizacy:: Ustęp ten (w dług Tiszy) 
ma opiewać: Stronnictwo trwa na tem sta- 
nowisku, że monarsze przysługuje prawo 
ustanawiania w części armii, pochodzącej z 
Węgier, języka komendy i służbowego, a to 
na podstawie praw monarchy, określonych w 
$. 11. artykułu XII. ustawy z r. 1867, uznanej 
w drodze konstytucyjnej. 

Apponyi wyłuszczał swe stanowisko wo- 
bec całego szeregu punktów, różniące się od 
stanowiska Tiszy. 

Szell przemawiał w myśl 
Tiszy. 

Iwanka mówił przeciw programowi ko- 
mitetu. 

W końcu uchwalono odroczyć merytory- 


zapatrywań 


OGŁYSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodosej" ulica Kopernika © 1 biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausiana: wę Wiedniu  Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 — Rudoli 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grunangereasse 
12 — M. Dukes Nachi.: Max. Augenfeld & Emerich 
Lessner I. Wollzeile Nr. 8. Schallek Wollzeile 11. 
J. Danneberg, II. Praterstrass- 33; Adolf Chulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr Li: w Budapeszcie: 
Juliusz *eopold VII, F'isabcth:ing 54: we Frank= 
farcie u. M.: Haasenstein & Vogler i G. Daube 
8 Cowp.. w Paryżu. '. Adam Ciborowski 37 
ine de Varenne Faris: w Warszawie. Neich- 
mann & Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
ezajne na jednoszpaitowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 20 hal. — Nndesłnnue za 
wiersz lub jego miejsce 60 hal. — @łosy publi- 
czmości za 'iersz lub jego miejsce 1 kor.--Pry- 
watna korespondencya 6 hal. od wyrazu 


tualnie mogą pozostać w gabinecie dotych- 

| czasowy minister sprawiedliwości Ploss i min. 
honwedów Kolosyary. Tekę spraw wewnę- 
trznych obejmie Hieronymi, wyznań i oświaty 
Berzeviosy, rolnictwa hr. Szechenyi albo hr. 
; Mailath na ministra zaś dla Chorwacyi jest 
'upatrzony dawny minister Tsech. 
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Zjazd w Wiesbadenie. 


Według powtórzonych przez prasę ber- 
|lińską i zagraniczną wiadomości Berliner 
Tageblattu z Petersburga, myśl spotkania się 
wyszła od samegoż cara, który w telegramie 
du ces. Wilhelma oświadczył, iż radby przed 
wyjazdem z Niemiec widzieć się i pomówić 
zə swoim przyjacielem. Serdecznie myśl tę 
podjął cesarz i aby oszczędzić carowi niedo- 
godności, zaproponował mu zjazd w położo- 
nym tak blizko Darmsztadu Wiesbahenie. | 
Po powrocie hr. Lamsdorfa z Paryża okaże 
się, czy car ze swoim ministrem spraw zagr. 
pojedzie do Wiesbadenu ; w takim razie spu- 
dziewają się w Petersburgu, że także hr. Bū- 
low przybędzie do Wiesbadenu. Car ma tam 
zabawić trzy lub cztery dni: dla zamykania 
ulic podczas pobytu cara staną oprócz zwy- 
kłej załogi trzy pułki piechoty z Moguncyi. 

Berliński korespondent Pester Lloyda po- 
wiada, że powodem zjazdu jest, iż car pra- 
gnal zilustrować westfalski 8. pułk huzarów 
swego imienia, zjazd przeto nie będzie miał 
znaczenia politycznego. Całkiem co innego | 
powiada w artykule kierującym półurzędowa 
Koln. Ztg. Mianowicie jest ten zjazd dowodem 
przyjacielskich stosunków pom ędzy oboma 


monarchami i państwami. „A że własnie 
obecna chwila, brzemienna tyloma i tak wa- 
żnemi dla polityki międzynarodowej sprawa- 
mi, jest dla tego rodzaju komunikacyj oso- 
bistych nadzwyczaj pomyślną, na to chyba 
wskazywać nie potrzeba. Jeżeli zapewne nie 
jest ułożony formalny program tych rozmów, 
to przecież monarchowie 1 ich doradcy będą 
z natury rzeczy rozbierać kwestye polityki 
powszechnej, można zaś być przekonanym, 
że celem tych rozmów będzie utrzymanie 
pokoju*. 

Osobno podnosi Köln. Ztg. sprawę man- 
dżurską i zapewnia, że Niemcy zgoła nie 
będą mieszać się w zatargi rosyjsko-japoń- 
skie; zajścia te nie dotykają interesów nie- 
mięckich i Niemcy, jet dotycKczaś, tak też 
nadal będą się w tym względzie trzymać na 
stronie. Ale pruski ten wywód półurzędowy 
jest właśnie wodą na młyn rosyjski. Rosya, 
uspokojona ze strony Niemiec, zatrzyma 
śmiało Maudżuryę tak, jak Anglia Egipt za- 
trzymała. 


Dzisiaj ma się hr. Lamsdorf udać 
z Delvassem do Wersalu, gdzie wedle tele- 
gramu paryzkiego bedą mogli swobodnie 
i długo rozmawiać o wszystkich Francyę 
i Rosyę interesujących sprawach, J. d. Debats 
powiada, iż to rzecz całkiem naturalna, że 
bawiący u granicy francuskiej hr. Lamsdorf 
przybywa na parę dni do Paryża, ile że wiel- 
ce ważne kwestye międzynarodowe na blizkim 
i dalekim Wschodzie ogromnej wymagają 
uwagi, a dalej też kwestye takie, jak zbliże- 
nie francuzko-angielskie i francuzko- włoskie, 


l ) czne obrady do dzisiaj godzina 4. popołu- | które nie mogą niepokoić Rosyi. owszem są 
nie wielu uiściło do rąk „pierwszego* wspól- | jako urzędnik jestem i obywatelem kraju. o | dniu. 


Dzienniki donoszą, że tekę skarbu w ga- 
| binecie hr. Tiszy zatrzyma dr. Lukacs. Ewen- 


zyty. 

- Doskonale, mam godzinę czasu. Choć 
pobieżnie możemy obejrzeć to, co pana intere 
suje. Z góry pana jednak uprzedzam, że nie 
zobaczy pan nie ciekawego: trochę nędzy, 
której staramy się przyjść z pomocą w mia- 
rę sil i środków. Zaczniemy od ochronki dla 
chłopców, dziewczęta bowiem nie wróciły 
jeszcze z letniej siedziby, gdzie za murami 
miasta używają leps<ego powietrza. 

W małych celach gmachu podominikań- 
skiego około 50 chłopców. przeważnie w wie 
ku lat 5—7, pilnie pracowało pod kierunkiem 
majstrów w kuźni i warsztatach stolarskim, 
szewskim i krawieckim. W oddziale slójdu 
kilkunastu malców, o inteligentniejszym wy- 
razie twarzy, wyrabiało z pewnym  odcie- 
niem artyzmu obsadki, ramki i inne drobiazgi 
z drzewa. 

— Są to wszystko pół-sieroty, lub dzieci 
biedaków, którzy s»mi nie mogą ich wyży- 
wić. Każdy z nich ma łóżeczko w ogólnej 
sali sypialnej 

Wchodzimy tam; na każdym kroku 
schludność nieposzlakowana. 

— Czy dostają oni całkowite utrzyma- 
,nie tu na miejscu ? 

-- Oczywiście. Nie tyle jednak dla bra- 
ku środków, ile z zasady, karmimy skromnie: 
kasza, groch, mięsa nie wiele — oto główny 
ich pokarm; zamiast herbaty, dajemy żur, 

posilniejsze to i nie oddziaływa żle na... ner- 
wy. Niech się maleństwa hartują do trudnej 
walki życiowej, jak ich rodzice... 

W przytułku noclegowym, na szerokich 
narach. leżą najróżnorodniejsza typy nędza- 
rzy. Na ciele łachmany. twarze wycieńczo- 
ne... 
dzą tu przespać się 
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uznane w całym 
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ul. FrzeGleq 


Dom amerykański, 


W paru słowach przedstawiłem cel wi- 


dla niej newer miłemi. Gdyby hr. Lamsdorf 


nastąpić cara z cesarzem Wil- 
helmem. 

J. d Debuts dodaje: „Pogłoski o zachwia- 
niu się przymierza francuzko - rosyjskiego 
żadnej zgoła nie mają podstawy. Mogłyby 
|chyba Rosyę niepokoić matactwa pewnych 
francuzkich, przeciw wewnętrznej i zewnę- 
trznej polityce występujących kół rewolucyj- 


zjeździe 


nych, ale rząd rosyjski wie, iż wielka 
masa narodu francuzkiego potępia te wy- 
bryki“. 

Wszelako te „matactwa i wybryki“ 


pojawiały się co dopiero nawet w prasie 
bloku rządowego. Ale snać już sama zapo- 
wiedź. że rosyjski minister przybędzie do 
Paryża, wystarczyła, aby republikanie nanowo 
wkładałi szyje swoje i zapewne pieniądze 
w obrożę rosyjską. 


lwów 29. października. 

Generalna dyskusya budżetowa skoń- 
czyła się wczoraj późnym wieczorem. 

Ks. Wilczkiewicez ubolewał nad u- 
padkiem ducha religijnego i walką przeciw 
religii, Szlachta nie stanęła na czele ruchu 
ludowego, a skutkiem tego stoczyła się bra- 
tobójcza walka. Nieprawdą jest, aby ducho- 
wieństwo lud zdradzało. Należy wprowadzić 
jak najprędzej w życie ustawę o włościach 
rentowych. ustawę gminną w duchu więcej 
autonomicznym, ustawę o rybołostwie itp. 
Duchowieństwo jest przeciążone podatkami i 
znajduje się w bardzo smutnem położeniu, 
szczególnie ks. wikarzy po wsiach. 

P. Górski stwierdził niezwykłe po- 
stępy, jakie: poczynił kraj w erze autonomi- 
cznej. Wyliczył. co sejm w ostatnich czasach 
Zrobił i stwierdził, że ten cały szereg insty- 
tucyj, które „rzybyły, jest dziełem czynni- 
ków autonomicznych. Omawiając stosunki 
Polaków do Rusinów podniósł, że mając z ni- 
mi różne wspólne interesa i wiele punktów 
stycznych, musimy obustronnie starać się o 
utrzymanie porozumienia i harmonii Zwracał 
tylko uwagę Rusinów, że rozwój i siła naro- 
du nie zależy cd agitacyj, od budzenia na- 
miętności, od pustych haseł i frazesów, od 
szowinizmu, ale od pracy na polu uauki 
sztuki, kultury i ed pogłębienia tej pracy. 
Siły skierowane w kierunku agitacyi 1 szowi- 
nizmu. idą aa Harte dla narodu, skierowane 
ku pracy wydają dopiero owoce. Dłuższy u- 
stęp poświęc:! poseł Górski potrzebie reformy 
administracyjnej i gminnej i zakończył, wy- 
rażając nadzieję, że marszałek i namiestnik 
staną ne czele programowej pracy, walki 
z ubóstwem i nieporządkiem. pracy, która sta- 
nie się skuteczną dopiero po przeprowadzeniu 
naprawy naszych urządzeń. 

P. Skałkowski, nawiązując do 
słów p. Górskiego, wywodził, ze „prawnie“ 
jesteśmy niezdolni do przedsięwzięcia refor- 
my gminnej a powodem tego warunki, w ja- 
kich wydane zostały ustawa gminna i powia- 
towa. Uchwal.ne one zostały w ramach pro- 
jektów rządowych, nacechowanych niedowie 
rzaniem do autonomii. 

P. Rutowski zaznaczył, że tegoro- 
czną sesyę sejmu charakteryzuje zbliżenie się 
stronnictw w poglądach ekonomicznych. Mó- 
wił potem o sprawie wyodrębnienia Galicyi, 


nie przybył do Paryża, byłaby to rzecz ude- | zapowiadając. że jego stronnietwo wystąpi 
rzająca, zwłaszcza o doniesieniu o mającym |w swoim czasie ze stosownym programem. 


Zöliżam się do jednego z nich, który | 
spogląda na mnie głupkowato. | 
— Czem się trudnicie ? 

— Dawniej chodziłem z siekierą; teraz 
już sił nie mam. 

— Macie rodzinę? 

— A no niby żonę. 

— Jakto „niby“ 

— Bo to tylko „od metryki“. 

— Nie rozumiem. 

— No miby względem dziecka maraili mi 
wziąć ślub z jakąś dziewuchą, za dwa złote 
i poczęstunek. To już teraz dzieciak jak 
przyńdzie na świat — to go zapiszą „zakon- 
nym“ niby na moje imię.. 

— A czemuż nie zostaliście przy żonie? 

Bom już nie potrzebny... jak zemrę, 
to ją zawiadomią i będzie „gdową”. 

Podchodzę do innego. który wstał i le- 
dwie się trzyma na nogach. 

— Chorzyście? 

— Nie wiele mi ta zostaje... 

— Czemuż nie idziecie do szpitala? 

— A bo nigdzie miejsca nie ma.. Mach- 
nał ręką i wykrzywił usta do uśmiechu. 

Idziemy z kolei do garkuchni; pusto tam 
teraz, bo tylko w pewnych godzinach wydaje 
się „stołownikom* chleb i strawę gorącą za 
3 SE od osoby 

— Widzi pan, panie drogi — przemó 
wił ks. Kłopotowski — co my mamy nędzy: 
trzeba się tylko dotknąć jej, aby zrozumieć 


Nie posiadają kąta własnego i przycho- | czyn upadłych... 
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całą grozę sytuacyi. Ale gdy się kołace do 
serc ludzkich o zasiłek dla wydziedziczo- 
nych, wielu krzywi się, myśląc w duchu 
„zwykła karota*|.. Nic dziwnego, syty głod- 
nego zrozumieć nie może... 

Czas nagiił i, nie zwiekając, pojechali- 
śmy ztąd za miasto do przytułku dla dziew- 
Są to, jak się malowniczo 
wyraził ks. Kłopotowski.. „biedne łupiny, wy-! 


rzucone na śmietnik po zjedzeniu owocu“... 
Pragnąłem je także obejrzeć. 

Przytułek robi wrażenie dużej, doskonałe 
zagospodarowanej kolonii na kilku morgach. 
Po drodze wstępujemy do obory: aż 11 krów 
dostarcza mleka na potrzeby wszystkich wy- 
chowańców dobroczynnego księdza, tuż obok 
chlew z kilkunastu dobrymi egzemplarzami 
nierogacizny. 

— Hodujemy, jak pan widzi. tfzodę i 
ztąd ciągniemy pewne zyski dla utrzymania 
zakładów. Myślę jednak o rozszerzeniu tego 
intratnego przedsiębiorstwa. Ne nabytych nie 
dawno w innej miejscowości 17 morgach 

runtu myślę założyć hodowlę trzody na wiel- 

R skalę; żywić ją będziemy różnemi odpad- 
kami, które się znajdą w każdym domu. 
Specyalne wozy dostarczać będą codziennie 
karmu dls tej kolonii z kuchen mieszkańców 
Lublina. 

— A te grunta na których jesteśmy ? 

W części kupione, w części podarowane 
przez naszego zacnego protektora, p. Jana 
Kleniewskiego. Tu na tym kawałku sadzimy 
warzywa; dały nam one w tym roku 400 rb. 
czystego dochodu. 

Przez okna głównego zakładu dochodzą 
nas dźwięki pobożnej pieśni choralnej... Spie- 
wają dziewczęta zakładu przy pracy. Jest 
ich tu przeszło 40; większa część zajęta w 
pralni i prasowalni. Piorą i prasują bieliznę 
na zamówienia z miasta. 

Sądziłem, że znajdę tu typy zwyrodnia- 
łe. Rozczarowanie... widzę młode, o zdrowej 
cerze i sympatycznym wyglądzie pracownice. 
które w niczem nie przypominają przeszłości. 

— (Czyżby większość z nich istotnie 
przebyła choroby zaraźliwe w szpitalach? 

— Niestety, prawie wszystkie.. Ale po- 
wietrze. praca fizyczna i ocpowiedni tryb ży- 
cia robią swoje. 
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Pierwsze ź ódio do nabycia najnowszych i najgustowniejszych towarów 
mo'nyck dia Panów : przyborów do podróży. Codziennie nadchodzą nowości. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 80. października 1903 Nr. 248. 


Wreszcie mówił o sprawie ruskiej i zakoń- 
czył apostrofą do Rusinów. „Jak dziś widzi- 
cie nas zwartych, ale tylko w przekonaniu o 
potrzebie obrony, tak znajdziecie nas serde- 
cznymi i gotowymi do najdalej idących ofiar, 
gdy poznacie, że bez tego „wrażego Lacha“ 
nie ma dla was przyszłości.“ 

Zamknięto teraz dyskusyę i wybrano 
mowcami generalnymi: Mogilnickiego contra 
a Milewskiego pro. 

P. Mogilnicki twierdził, że Pola- 
cy stanęli w obec Rusinów na stanowisku 
niesprawiedliwości. Dlatego na horyzoncie 
ruskim nagromadziła się czarna chmura, któ- 
ra za najmniejszą iskierką wybuchnie z wiel- 
ką gwałtownością i wyrządzi nieobliczalne 
szkody. Zarzucał grupie wszechpolskiej, że 
szerzy agitacyę i nienawiść. Zakończył bwier- 
dzeniem, sprzecznem z faktami, że w sejmie 
nie słyszał ani jednego słowa przychylnego 
Rusinom. | 

Znakomitą była mowa, którą wygłosił 
p. Milewski. Zaczął od sprawy „ruskiej. 
Zaprotestował przeciwko twierdzeniom po- 
słów ruskich, że wybryki studentów polskich 
są wyrazem nienawiści całego narodu ; ta- 
kich nietaktowności, jeśli nawet były. uogó - 
niać nie wolno, bo one nie znajdują uznania 
u politycznie dojrzałej części społeczeństwa 
polskiego. Mylą się również Rusini, utrzymu- 
jąc, że świeże zajścia na uniwersytecie i u- 
chwała co do ruskiego gimnazyum. stanisła- 
wowskiego są przyczyną ich wrogiej w sej- 
mie względ.m nas postawy. Hasła =kstermi- 
nacyjne u Rusinów pojawiły się bowiem już 
dawniej. Poświęcił tym hasłom dłuższy ustęp 
i rzekł: Utrudnienie wspólnej pracy Rusinów 
i Polaków w Galicyi jest szkodą dla obu 
stron, z obu więc stron powinni się znaleść lu- 
dzie, którzyby się oparli skrajnym prądom 
szowinistycznym. Do tego potrzeba wpra 
wdzie wielkiej odwagi cywilnej, ale mowca 
ufa, że znajdą się tacy ludzie wśród Rusi- 
nów ; „da Bóg — mówi p. Milewski, — że 
kraju nie zostawimy w rękach jednostronne 
go narodowego szowinizmu“. Stwierdził je- 
dnak z ubolewaniem, że Rusini praw swoich 
do gimnazyum stanisławowskiego zaczęli do- 
chodzić zapomo 4 uszczuplenia praw sejmu, 
przez co wywołali znaczne utrudnienie sy- 
tuacyi. Przeszedłszy następnie do spraw po- 
litycznych, mówił p. Milewski, że w skutek 
bezwładności parlamentu nastała teraz rażą- 
ca sprzeczność między konstytucyą pisaną a 
konstytucyjnem życiem monarchii. W takich 
T R R i powinniśmy dbać o silne stanowi- 
sko Koła polskiego w Wiedniu; niech kryty 
ka działalności Koła będzie tylko informa- 
cyjną, a nie osłabiającą, Koło zaś niech sta- 
nie w obec rządu tak, żeby wiedział, że kraj 
więcej wymaga od Koła, niż rząd daje kra- 
jowi. Imieniem swego stronnictwa złożył o- 
świadczenie, że nie zrzekając się szerszych 
programów na przyszłość, uważa ono teraz 
za swój obowiązek prowadzić kraj dalej po 
drodze stopnicwych i konsekwentnych zdo- 
byczy. Jeżeli bowiem chcemy, żeby przy e- 
wentualnej zmianie ustroju politycznego 
zmiana ta wypadła nie przeciwko nam i że 
by nie była bez nas przeprowadzona, musimy 
dawać wciąż dowody, że potrafimy pra :ować 
i w ramach tych atrybucyj, jakie dziś posia- 
damy. Wre zcie omawiał sam budżet. 

Na tem zakończyła się generalna dys- 
kusya budżetowa 


45. posiedzenc I. sesyi 5. perj. Sejm. 

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się już 
przed 10 rano. Po odczytaniu znowu długiego 
szeregu ruskich interpelacyj — odesłano z 
porządku dziennego sprawę wcie- 
lonia kilku parcel z gminy Grzegórzek do 
miasta Krakowa, do komisyi gminnej. 


KMelej Lwów-Pofhajce. 


Komisya kolejowa sprawozdawca p. Leo) 
przedłożyła swoje wnioski w sprawie popar 
cia kolei lokalnej Łwów-Podhajce. 
liśmy jej uż w streszczeniu Zaszła jednak obe- 
cnie o tyle zmiana, Że udział kraju, w ze- 
szłym roku ustanowiony na półtora miliona 
koron, w tej sesyi pierwszym projektem ko- 
misyi podwyższony do dwóch milionów ko- 
ron, podwyższono jeszcze o 100.000 koron i 
uchwalono objąć imieniem krajuakcyj pierw 
szeństwa tow. akc. kolei £wów-Podhajce w 
sumie nieprzekraczającej 2,100.000 kor. przez 
wpłatę za nie w pełnej imiennej wartości z 
cii TŘ Dnia | 


— Anie tęsknią one do dawnego lekkie- 
go zarobku? 

— Mówi pan „lekkiego*!.. Każda z nich 
wiele mogłaby panu powiedzieć, o ile ten 
zarobek jest lekki.. Ręczyć panu mogę, że 
Żadna z nich po wyjściu z zakładu naszego 
uż.nie wróci do dawnego rzemiosła, które 
inne uprawiają z musu i nędzy, wpadłszy w 
sidła wyzyskiwaczy... 

— A jakież będą dalsze losy wychowa- 
nek zakładu? 

— 0. niema troski, każda 7 uich wyu- 
czywszy się prać 1 prasować, lub gospodarstwa 
wiejskiego, łatwo znajduje miejsce w 'wor- 
kach wiejskich. Trudniej jest każdej z nich 
dostać obowiązek w mieście.. Rozumie pan 
skrupuły naszych pań miejskich. 4a to dwo- 
ry wiejskie stoją dla nich otworem... 

Tam zadawalają się moją rokomendacyą 
i, jak dotychczas, żadna z nich nie zawiodła 
moich oczekiwań. 

— Czy kojarzą się małżeństwa z ekswy- 
chowankami zakładu. 

— Dotychczas jedna tylko stworzyła 
rodzinę; oby była ona unikatem... Panie, to 
są istoty chore, choć leczone i pozornie wy- 
leczone. 

Godzina, którą mi ofiarował ksiądz K., 
skończyła się. Na opiekuna nędzarzy oczeki- 
wała sesya w towarzystwie dobroczynnem,— 
musieliśmy się rozstać... 

* 

Wróciłem do miasta. Moja łódka znowu 
ne o gładkiej szybie morza nędzy i tyl- 
o z lekka ją obryzgują fale Na rogu stała 
żŻebraczka z dzieckiem na ręku. Na innym 
rogu dziewczyna zalotnie ubrana... A środ- 
kiem ulicy szedł schylony stary wyrobnik z 
siekierą w ręku, którą zapewne nic dziś nie 
zarobił. Zresztą spokojnie było i wesoło. 

Ale co się tam dzieje w głębiach? Ból 
ściskał mnie za gardło. 

Niech będą błogosławieni, którzy do 
tych głębin schodzą i czynią * ulgę pogrążo- 
nym w ich ciemnościach.. Le-nek. 
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(go kierunku. który nas chce rozdzielić. Gło- 


zasobów krajowych funduszu kolej. pod wa- 
runkami, że interesenci spłacą na akcye za- 
kładowe najmniej 1,400.000 koron i że budo- 
wa tej kolei i dostawy dla niej będą rozdane 
o ile możności w porozumieniu z wydziałem 
krajowym z uwzględ..ieniem sił i dostawców 
krajowych a sposobem ofert publicznych. 
Sprawa ta jednak nie przeszła bez długiej 
dyskusyi. Wywołał ją p. Stapiński, 
który zażądał nie mniej nie więcej, jak tylko 
przejścia do porządka dziennego nad tą spra- 
wą, dotykającą ogromną połać kraju w jego 
najżywotniejszych interesach. P. Schhtzel 
bronił więc przedłożenia w mowie długiej, 
aż rozwlekłej, Potem p, Małachowski 
złożył deklaracyę z wyrażeniem ufności, że 
brakująca jeszcze suma będzie przez intere- 
sentów zabrana. Potem mówili jeszcze pp. 
Dąmbski, Krawczyk, Leo ido- 
piero po takiej długiej dyskusyi uchwalono 
powyższe wnioski. Zaznaczyć trzeba, że po- 
seł Bojko głosował przeciw posłowi Stwpiń 
skiemu. 


Kolej Podkajce-flyśleniee. 


Upoważniono wydział krajowy do udzie- 
lenia imieniem kraju dla projektowanej ko- 
lei Podgórze - Myślenice - Lubień gwarancyi 
rocznego dochodu. równającego się kwocie 
potrzebnej do oprocentowania po 4% ìi umo 
rzenia zaciągnąć się mającej pożyczki pier 
wszeństwa 2 miliony koron. 


iśelej Kammienka-Stejanów. 


Projekt budowy kolei lokalnej ze Lwo- 
wa na Kamionkę Strumiłową do Stojanowa 
uznano ze względu na ogólne interesy kraju 
za użyteczną I upoważniono wydz. kraj. do 
wdrożenia kroków przedwstępnych i wypra- 
cowania projektów szczegółowych. 


Z dalszego porządku dziennege 


uchwalono rezolucyę do rządu o utworzenie 
na linii kolejowej Karola Ludwika w miej- 
scowości Zarwanica stacyi towarowej. 

Uchwalono zmianę ustawy o szkołach 
ludowych w tym kierunku, że w szkole wy- 
działowej ma być oprócz dyrektora (dyrek- 
torki) i katechetów przynajmniej trzech nau- 
czycieli (nauczycielek). 


Gimanazynm stamiaławowskie. 


Komisya szkolna (referent p. Tadeusz 
Cieński) przedłożyła w sprawie założenia 
ruskiego gimnazyum w Stanisławowie swoje 
wnioski, które już w dosłownem brzmieniu 
wraz z motywami komisyi podaliśmy. 

P. Barwiński wniósł imieniem całe- 
go narodu ruskiego protest przeciw postępo- 
waniu sejmu, który — jak mówił — lekce- 
waży postulaty ruskie. §. 19. ustawy zasad- 
niczej gwarantuje narodowi ruskiemu moż- 
ność uczenia dzieci swoich w języku ojczy- 
stym tymczasem w rzeczywistości tak nie 
jest. Rusini domagają się dla swoich dzieci 
tego, czego swego czasu domagali się i co 
uzyskali Polacy. Występował następnie prze- 
ciw utrakwizmowi. Sprawy szkół powinne 
być traktowane rzeczowo, a nie można kie- 
rować się przy ich załatwianiu motywami 
politycznemi. Zwrócił się następnie przeciw 
grupie wszechpolskiej i twierdził, że jakkol- 
wiek większość sejmowa nie podziela niena- 
wiści, jaką ta grupa na wzór hakatystów 
niemieckivh, chociaż siły tych ni posiada, 
szerzy, to jednak ulega. ich teroryzinowi. 
Przestrzegał przed polityką sentymentów, 
a wzywał do polityki rozumu. Odrzucenie 
postulatu założenia nowego ruskiego gimna- 
zyum będzie krzywdą. którą cały naród ru- 
ski odczuje, a za skutki tego odpowiedzialni 
będą Polacy. 

P. Gielecki przypomniał nadzieje 
większości sejmowej z czasów, kiedy two- 
rzono pierwsze ruskie gimnazya. Spodziewa- 
no się, że ręka w rękę pracować się będzie 
wspólnie dla dobra ludu. Zawiedziono się. 
Serca ruskiej młodzieży napełniono żółcią 
i nienawiścią. Tę nienawiść przeniesiono na- 
stępnie i do chat. A to szerzenie nienawiści 
popiera nawet kler ruski, który nie rzadko 
szczyci się nazwą hajdamaków. Na fałszywe 
tery skierowano ruch narodowościowy ruski. 
I teraz zamiast wspólnie pracować, nawza.- 
jem niszczymy nasze siły. 

Kierownictwo cerkwi ruskiej spoczywa 
w rękach wytrawnych i społeczeństwo spo- 
dziewa się stamtąd wezwania do narodu ru- 
skiego, aby zawrócił z tej drogi. Ale pericu- 
lum `n mors. Oby stosowna do tego chwila 
nie przeszła, bo któż odpowie za skutki opu- 
źnienia. Wreszcie zaręczył mowca, że nie jest 
wrogiem Rusinów. ale tylko jest wrogiem te- 


sować będzie za wnioskiem komisyi. 

P. Korol nie naprowadzał żadnych 
rzeczowych motywów. Powtarzał, co już po- 
wiedział p. Barwiński i dodał, że gimnazyum 
ruskie w Stanisławowie jest postulatem całe- 
go narodu ruskiego i dlatego w razie odrzu- 


| conia tego postulatu przez sejm, posłowie ru- 


scy będą zmuszeni odwołać się do narodu. Co 
chcecie osiągnąć tem — pytał że wypę- 
dzacie nas z sejmu? Sejm bez posłów ru- 
skich przestanie być sejmem krajowym. Po- 
słowie ruscy wyjdą z sejmu i pójdą w na- 
ród, ale z żalem, z przekonaniem, że słowa 
polskie o zgodzie są pustym frazesem. Ostrze- 
ga w końcu: Gefahrlich ist den Leu zu 
necken. 

Hr. St. Tarnowski w dłuższem, niezwy- 
kle pięknem. przemówieniu, oklaskiwanem co 
chwila przez posłów, wykazywał, że wnioski 
komisyi szkolnej nie są odmową założenia 
gimnazyum ruskiego, lecz odroczeniem tego 
założenia. Wnioski te nie mają za podstawę 
względy polityczne, lecz oparte są na rzeczo- 
wych powodach. Komisya szkolna była w za- 
sadzie za założeniem tego gimnazyum, miała 


|jednak to na względzie, że stworzenie szkół 


średnich np w Przemyślu i Rzeszowie, gdzie 
są silne napływy uczniów, jest o wiele ko- 
nieczniejsze. Mowca kreśli usposobienie ogól- 
ne, jakie stworzyły ostatnie wypadki, a mia- 
nowicie napad na ks. rektora Fijałka Nie 
każdy by się dał przeprosić, tak jak on. O 
olonizacyi nie ma mowy. Gimnazyum damy, 
ale nie teraz. — za rok — za parę lat. Ta 
jedna odmowa nie powinna stanowić podsta- 
wy twierdzenia, jakoby Polacy tamowali roz- 
wój kulturalny Rusinów. Polacy chętnie 
daliby dobrowolnie niektóre koncesye Rusi- 
nom, ale nigdy nie uczynią tego pod groźbą 
teroryzmu. (Huczne oklaski). 
Na tem o godzinie %80 popołudniu od- 
roczył marszałek obrady do godziny 7. wie- 
czorem. 


STAWRACYA 


Lwów 29. pażdziernika. 


Zepowiedziana  manifestacya większej 
części posłów ruskich przez złożenie manda- 
tów poselskich nikogo z poważnie myślących 
ani nie przeraża, ani nawet głębiej nie przej- 
muje. Dowiedziono cyframi, iż o ile chodzi 
o kulturę kraju, pilniejszą rzeczą jest zało- 
żenie gimnazyum polskiego, bo w polskich 
szkołach średnich panuje przepełnienie. Chcia 
no też dowieść, że oddziaływaniem przez 
Wiedeń niczego na nas Rusini nie wymogą. 
Nie brakło również dowodu, że gimnazyum 
ruskie w Stanisławowie nie jest postulatem 
nie tylko całego narodu ruskiego, ale nawet 
jego większej części a jedynie stronnictwa 
ukraińskiego, które ze sprawy szkoły zrobiło 
kwestyę polityczną. 

W szczere oburzenie posłów ruskich, 
którzy dziś złożyli mandaty, również wierzyć 
nie możemy. Posłowie ci złożyli wprawdzie 
mandaty, ale przedtem dokonali wzajemnej 
asekuracyi, iż napowrót wszyscy je niepo- 
dzielnie odzyskają i tem, zdaniem naszem, 
całą swoją manifestacyę dzisiejszą co do 
właściwego znaczenia obniżyli. Uchwalając 
wśród siebie złożenie mandatów obowiązy- 
wali się zarazem że złożyliby je ponownie, 
gdyby tylko miektórzy z nich a nie wszyscy 
znowu wybrani zostali. Bardzo rozumnie to 
ze swego stanowiska obmyśleli. P. Barwiński 
wie, że nawet poparcie rządu nie byłaby wy- 
starczyło przed dwoma laty do uzyskania 
mandatu gdyby nie nawoływanie centralne- 
go komitetu wyborczego, zwrócone do obywa- 
telstwa i polskiej inteligencyi w okręgu bro- 
dzkim, aby wybór jego poparło. Dziś na to 
poparcie liczyć nie może, asekuruje się więc 
Hurykami, Barabaszami i innymi. 


pewne ks. Bohaczewski starał się swoich ko- 
legów od tego zamiaru odwieść. P. Oleśnicki 
zaś wprost miał oświadczyć, że skoro mandat 
składa, ubiegać się o niego w przyszłości nie 
będzie. 


* * 
* 


Deklaracya, jaką posłowie ruscy złożyć 
mają po ukończeniu dyskusyi nad gimnazy- 
um stanisławowskiem, opiewać ma następu- 

co: 

U -Miara kpin z ruskiego uarodu prze- 
pełniona. Najdrobniejsze żądania posłów ra- 
skich, za któremi stoi jednomyślnie cały 
naród, których spełnienia dobijają się trzy 
całe lata posłowie ruscy, a które mają za sobą 
argumenty spełnionych a najdalej idących, 
bo przez samych przeciwników postawionych 
warunków, za któremi stoi gwarancya z ust 
najwyższych, żądania te odrzucono obecnie 
bez rzeczowych argumentów siłą liczebnej 
większości posłów polskich galicyjskiego sej- 
mu, a w imię jednakowego motywu, nie- 
nawiści do ruskiego narodu, dążenia do 
zatamowania i niszczenia jego kulturalnego 
rozwoju na odwiecznej jego ruskiej ziemi. 

„W obec tego faktu, który jest jednym 
tylko z szeregu podobnych aktów polity- 
ki tego sejmu w sprawie ruskiej, w obec 
tego dalej, że mamy przed sobą w innych 
aktach 
dy 
osłabieniu 


prawodawczych tego sejmu dowo- 
intencyj skierowanych ku politycznemu 
i ekonomicznemu zniszczeniu na- 
rodu ruskiego w Galicyi w obec fak- 
tu w końcu że „długoletnie doświadczenie 
przekonało nas aż nadto dobrze, że-w tym 
sejmie i w tym jego składzie nie ma i nie 


na deklaracyę naszą złożoną na I. posiedze- 
niu 30. grudnia 1901. r. oświadczamy, Że na- 
rodu ruskiego honor nie pozwala nam dalej 
pozostawać w tej Izbie, gdzie legalna ı u- 
miarkowana polityka napotyka na systema- 
tyczne, w najwyższym stopniu obrażające 
nas i naród ruski objawy buty i samowoli 
i dlatego opuszczamy ten sejm, pozostawia- 
jąc reprezentantom narodu polskiego odpo- 
wiedzialność przed sądem historyi i całego 
cywilizowanego świata za zmuszenie nas do 
tego kroku i podnosząc przy opuszczeniu tej 
sali w imieniu całego narodu gromki protest 
przeciw temu strasznemu gwałtowi, jakiego 
polscy narodowi reprezentanci dopuścili się 
na bratnim narodzie ruskim. 

„Pod tem hasłem idziemy w ten naród, 
który nas tutaj wysłał, a co będzie dalej, je 
go jest rzeczą". 


krwawe rozruchy W Otnisławowie, 


W r. 1889 założono powiatową Kasę dla 
chorych a przewodniczącym zarządu jej był 
Józef Selig Rubinstein. Socyaliści, którzy za 
porządkiem dzięki naszej apatyi opanowują 
kasy chorych, postanowili TE N. i stani- 
sławowską. Naprzód zachęcał bardzo gorliwie 
„towarzyszy“, aby dopilnowali wyborów do 
kasy chorych. które rozpisane zostały na 
wczoraj 28. bm. . Towarzysze* ze Lwowa, nie 
spuszczając się na stanisławowskich, wysłali 
tam swojego agitatora Zakrzewskiego. 

Zakrzewski przybył do Stanisławowa 
przed kilku tygodniami i rozpoczął agitacyę 
socyalistyczną. 

W poniedziałek 26. bm., kiedy naczel- 
nik biura stanisławowskiej powiat. Kasy cho- 
rych Józef Bruck wracał wieczornym pocią- 
giem pospiesznym z Halicza, gdzie przepro 
wadzał wybory do Kasy w obecności konce- 
pisty namiestnictwa Illasiewicza jako komi- 
sarza rządowego, Zakrzewski przystąpił na 
dworcu do Briicka i uderzył go z nienacka 
w twarz, krzycząc: „to masz za szachrajskie 
wybory, aleś jeszcze nie gotowy“, poczem tak 
szybko znikł w tłumie, że obecny przy zaj- 
$ciu konc. Illasiewicz nie miał możności in- 
terweniować, W skutek tego prokuratorya 
państwa w Stanisławowie zarządziła areszto- 
wanie Zakrzewskiego. 


Podczas gdy aresztowanego prowadzono 
pod eskortą do sądu, przyszło w mieście do 
zaburzeń. Zarekwirowane wojsko obrzucono 
kamieniami. Aresztowano kilkunastu eksce- 
dentów. 

Odbywające się 28. bm. w samym Sta- 
nisławowie wybory do Kasy chorych prze- 
rwano. 

Głosowało dotąd 1000 wyborców i drugie 
tyle ma jeszcze oddać głosy. 

Po odroczeniu wyborów  ponowiły się 
zaburzenia uliczne. Zandarmerya użyła broni 
palnej, raniąc dwóch ekscedentów. Potrzebne 
środki ostrożności zarządzono. 

Dzisiejsze dalsze depesze donoszą : 

Wybory ukończono; przeszła lista 
socyalistów. 


Zdarzały się już jednak wypadki, że 
asekuracya nie dopisywała... i dlatego to za 


będzie dla nas sprawiedliwości; my członko- 
wie ruskiego klubu sejmowego odwołując się 


Dzisiaj w mieście zapanował spokój. 
Wczorajsze demonstracye trwały do 11. 
w nocy. Zbito mnóstwo szyb i latarni. 


Z dwóch ranionych ekscedentów jeden jest 
lekko, drugi ciężko ranny. | 

„Dwóch policyantów miejskich odniosło i 
obrażenia cielesne, kilku żandarmów potłu- 
czono kamieniami. 


Aresztowano 54 osób. Dochodzenia w 
toku. 


Iwów, dnia 29. października 1903. 
Kalendarzyk. 


W piątek 80. paź.zia.n.ka, Klaad 

|. Osyi Pr — Kal. słow. Kraska | 
Wschód słońca 6'50, zachód 4-87. 

W a>botę 31. października. Woi =- 
Gr. kat. Łuki Ew. — Kal. słow. oara © U 
Wuohód słońca 651, uachód 4:35. 

W mledzielę 1. listopada. Wssystkich Święt = 
(ii, kat, — Joiła Pr. -- Kal słow. Warcisława. y 
Wa hód słońca 6'59, zachód 485, 


Gr. 


Cesarz przyjął dziś na ogólnych audyen- 
cyach między innymi ks. Władysława Sapiehę. 


Przeniesienia. Adjunkci sądowi przeniesieni: 
Ludwik Wirski z Chrzanowa do Dobromila i Ale- 
ksander Krzanowski z Dobromila do Chrzanowa. 


Mianowania. Minister rolnictwa zamianował | 
zarządcami lasów asystentów leśnictwa: Ignacego 
Szezerbowskiego. Eugeniusza Katowskiego, Jana 
Rutkowskiego, Ernesta Buraczyńskiego, Michała So- 
chackiego, Józeta Szmyda, dra Władysława Burzyń- | 
skiego; asystentami elewów leśnictwa: Marcina Ka- 
weckiego, Zdzisława Hanczakowskiego i Witołda 
Roszkowskiego. 


A Rusini między sobą. Wczoraj już zanotowa- 
liśmy, że sejmowy kiub ruski uchwalił wykluczyć 
pp. Glidziuka i Ochrymowicza za to, że nie przyłą- 
czyli się do uchwały secesyi i złożenia mandatów. 
Ks. kan. Mandyczewskiego „kara“ ta nie spotkała, 
'nie należał on bowiem do żadnego klubu. Ogłosze- 
nie to wykluczające podaje Diło w tej formie: Klub 
ruskich posłów sejmowych podaje niniejszem do wia- 
domości, że posłowie: Michał Glidriuk i Ksenofont 
Ochrymowicz z dniem dzisiejszym przestali być 
członkami ruskiego klubu sejmowego. Z ruskiego 
klubu sejmowego. Lwów 28. października 1903. 
Oleśnicki, Bohaczewski. 

Charakterystyczną a niewątpliwie prawdziwą 
scenę z obrad klubu raskiego nad złożeniem manda- 
tów podaje "Dzien, pol. Pisze on: Spawa ta w 
klubie ruskim nie odbyła się i bez strony humory- 
stycznej, która rzuca światło nietylko na pewną ka- 
tegoryę ruskich posłów, ale i na to, czego możnaby 
się spodziewać w sejmie z Galicyi wschodniej, 
gdyby zaprowadzono bezpośrednie, tajne, powszechne 
wybory. Jak wiadomo, secesyi i złożeniu mandatów 
sprzeciwiali się najdłużej posłowie włościańscy ; ustą- 
pili zaś dopiero wówczas, kiedy ich zapewniono, że 
będą p'nownie wybrani. Jeden z nich (nazwisko po- 
zwolimy sobie zamilezeć), skrobiąc się w głowę, ża- 
li} się przyjacielowi: „A to fajno! Wybory stoiły 
(kosztowały) mene dwasto papirkyw; tutki ne wer- 
nuła sia jeszcze ni połowyna, taj składaj mandat! 
Naj łycho woźme totu gymnazju !* 


— „Ślub. W kościele św. Krzyża w Krakowie, 
odbędzie się wa środę dnia 4. listopada o godr. 11 
przed południem ślub p. Witolda Jastrzębiec Chy- 
si ze Lwowa z panną Zofią Wójcicką, Jite- 
ratką, córką sekretarza teatru miejskiego Hipolita i 
Józefy Wójciekich. -i } 


Kronika lwowska. 


Krzyż z czterema iampkami w dzień za- 
dusznych, sprzedawany na cele Związku katolickich 
Towarzystw i zakładów dobroczynnych, zdobył już 
sobie prawo obywatelstwa w naszem mieście, a za 
przykładem Lwowa i we wszystkich już niemal na- 
szych miastach prowincyonalnych. Kilka lat zaledwie 
mija, jak zwyczaj ten pojawił się u nas, a jednak zdołał 
już na szczęście wyrugować owe zbytkowne, jaskra- 
we illuminowenie grobów, tak powszechre niestety 
w dawniejszych latach, tak wcale przecie nie licu- 
jące i z powagą miejsca i rzewnością uczuć, których 
mialy być wyrazem. Zwyczaj zatykania krzyżów na 
grobach przyjął się, bo w sam rez utrafł i stał się 
najlepszą formą uczczenia zmarłych w dzień, ich pa- 
mięci poświęcony. Cóż bowiem stosowniejszego mo- 
żemy przynieść na groby naszych najdroższych nad 
skromny czarny krzyż, symbol Zbawienia, za pomoca 
którego równocześnie i mszę Św. za ich dusze za- 
pewniamy i jałmużnę na ich intencyę w ręce pewne 
i doświadczone składamy, s zarazem naszej pamięci 
dla zmarłych najpiękniejszy dajemy wyraz. 

Związek Towarzystw katolickich jest więc prze- 
konany, że i w tym roku publiczność nasza wesprze 
z okazyi dni zadusznych kasę licznych dobroczynnych 
katolickich towarzystw i zakładów, a zarazem sobie 
najpiękniejsze w ten sposób da Świadectwo zrozu- 
mienia swych obowiązków względem kochanych 
zmarłych. 

I w tym roku krzyż z czterema lampkami ko- 
sztować będzie 4 korony i będzie do nabycia przy 
bramie cmentarza łyczakowskiego w dnie zaduszne. 


= O język ruski w magistracie lwowskim. 
Magistrat m. Lwowa owzymał z namiestnietwa pi- 
smo ź zawiadomieniem, że reskrypt namiestnietwa, 
nakazujący magistratowi używania języka ruskiego 
w okólnikach i pismach do instytucyj ruskich i Ru- 
sinów, został cofnięty, ponieważ nie odpowia- 
da statutowi gminy m. Lwowa, który dla Iwowskie- 
go zarządu miejskiego ustanawia język polski, jako 
urzędowy, a obowiązany jest jedynie na podania ru- 
skie odpowiadać po rusku. 

= Kolumna Mickiewicza we Lwowie. Otrzy- 
mujemy następująca pismo: Gdy wskutek „Spóźnio- 
nej obserwacyi* kolumna Mickiewicza na miejscu 
dla niej przeznaczonem stanąć nie może, czyliżby 
nie było słusznem wrócić do projektu postawienia 
jej przed gmachem sejmowym. Nie mówiąc juź o 
uroczej miejscowości, nadającej się dla pomnike po- 
ety, ażali nie byłoby słusznem, aby wobec gmachu, 
w którym się traktują sprawy krajowe, stanął po- 
mnik wieszcza  którege geniusz, rzucając blask 
ch wały na madejowe łoże ojczyzny, zbudziłby naród do 
życia. Statnę zaś N. Panny należałoby zostawić nie- 
tkniętą ns miejscu, choćby tylko ze względu na pie- 
tyzm mieszkańców, który dziś szczególniej uszano- 
wać i pielęgnować, niżeli obrażać należy. A. gdy 
zaś przyjdzie kolej na pomnik Kościuszki, czyliżby 
plac św. Ducha (po usunięciu kordegardy), poważny 
sasiedztwem kościoła, nie był dlań stosownym? 

E. P. 

«= (g). Sprawa Czerwenego. która już wkrótce 
rozegra się przed kratkami sądu, nie była dotąd 
jeszcze należycie wyjaśniona, Otóż akt zbrodni od- 
bywał się następująco: Dnia 15. czerwca br. zeszli 
się Wierzehołek i Czerweny i narzekając na brak 
pieniędzy poszli na wódkę, przy której uradzili, że 
trzeba starą Oranżowę okraść lub obrabować i zaraz 
potem poszli kupić neże, Następnie przed godziną 


—— 
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od kilkudziesięciu lat zaszczytnie znana szerokim w-r:twom P T. Publiczności NEJ Lwów, 
Najarka, obsent» pod zarządem Jana Filsarskiego, poleca wyborne 6 właściwej temperatarzó (iwo pilzaeński», 
w #mienita suchnię, skrzęiną 1 przejmą usługs Po przedstawieniach wieczornych zawsze Świeża kuctnia. 

O liczne odwiedziny uprasza z głębokim szacunkiem 
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| dziesiątą, opatrzeni już w noże, weszli do kamienicy, 


gdzie mieszkała Oranżowa i skryli się w otwartej 
piwnicy na podwórzu. Do zbrodni mieli dopiero 
wówczas przystąpić, kiedy wszyscy wrócą do miesz- 
kań w kamienicy. W ciągu oczekiwania Czerweny 
po kilkakroć wyehodził z piwnicy na podwórze 
gdzie miał się porozumiewać z Radziewiczem, czy 
można rozpocząć. Kiedy Radziewicz oznajmił, że już 
ostatni lokator powrócił, wyszli z piwnicy i zbliżyli 
się do drzwi kuchni Oranżowej. Czerweny wedle 
umowy zapukał do drzwi, na pytanie zaś obudzonej 
ze snu służącej Ryfki Spinnerównej, odpowiedział, 
że przyniósł depeszę. Spinnerówna ubrawszy się na 
prędce, ze świecą w ręku, otworzyła drzwi. Wtedy 
Czerweny z nożem rzucił się na nią, Wierzchołek 
zaś wyrwał jej z rąk świecę i zagasił, Spinnerówna 
powalona na łóżko, poczęła się bronić, Czerweny za- 
dał jej nożem cios śmiertelny w szyję. Wierzchołek 
trzymał ofierze nogi, by się nie wyrwała. Potem 
stali obaj chwilę w milczeniu, aby w razie, gdyby 
kto chciał im przeszkodzić, zamordować go. 

Potem Czerweny nakrył Spinnerównę podusz- 
kami. a kiedy powiedział, że już nie żyje, poszli 
obaj do pokoju sypialnego Oranżowej, I tu Czerwe- 
ny rzucił się na spiącą ofiarę, która tylko dwukro- 
tnie krzyknęła „oj, oj“, i otrzymawszy śmiertelny 
cios w szyję, zaraz ducha wyzionęła. Wtedy dopiero 
Czerweny zapalił świecę, wyjął z pod poduszki Oran- 
żowej klucze, otworzył niemi kasę, wyrzucał z niej 
papiery i kosztowności, nakazując Wierzchołkowi 
poszukiwać tylko gotówki. Znalezioną gotówkę 4 
banknoty po 50 koron i trochę srebrnej monety za- 
brał Czerweny. Później wrócili do pierwszego poko- 
ju, otworzyli tam kufer, z którego Czerweny zabrał 
złoty damski zegarek oraz pugilares 4 drobną mo- 
netą i pierścionkiem ślubnym, który później go wy- 
dał. Wyszli, kiedy już dniało przez brame, która im 
otwierał Radziewicz. j i 

Pieszo zaszli obaj za rogatkę gródecką, gdzie 
Czerweny wręczył Wierzchołkowi 100 kor., troche 
drobnych i złoty zegarek W przydrożnym rowie 
umył sobie Czerweny ręce, peczem zeszli do jakichś 
domków pod Zimną wodą, tam najęli furę i poje- 
chali do Gródka. W Gródku się rozstali. Wierzcho- 
łek udał się do Przemyśla, gdzie go aresztował 
agent Finkelstein, Ozerweny powrócił do Lwowa, 
skąd po dniu przez Tarnopol i Zbaraż uciękł do 
Rosyi. 


Kronika krajowa. 


Z Czortkowa piszą nam: Inteligencya nasza 
stanowi jądro ożywcze całego miasta, a nawet po- 
wiatu. Toteż i w wiecu przemysłowym głównie ona 
wzięła udział. Referat dra Józefa Pawłowskiego, de- 
legata centraln. Związku przemysłu fab. jasny i 
treściwy znalazł należyty oddźwięk u zebranych. Rze- 
telne zainteresowanie się sprawą uprzemysłowienia 
kraju wzrosło. Zawiązana na wiecu „Pomoc p.ze- 
mysłowa”, mamy nadzieję, w pierwszym rzędzie 
wesprze wegetujacy w naszym powiecie przemysł 
tkacki i garncarski, jak niemniej wpłynie na publi- 
czność, żeby zwróciła się do wyrobów krajowych, 
gdyż nie rzadkie są u nas wypadki, że konsumenci, 
nie próbując, odrzucają wyrób krajowy. 


Dobra Miłocin pod Rzeszowem, własność 
adw. Gustawa Holtzera, nabyła fundacya stypendyjna 
á. p. dra Jana Towarnickiego, na rzecz tej fundacyi, 


Piękna fundacya. Jan Prus Mrozowicki, 
ufundował rz. kat. probostwo fundacyi im. Mrozo- 
wickich w Bednarówce. Na oele tego probostwa 
oddał 20 morgów gruntu, wybudował kościół i ple- 
banię z bndynkami gospodarskimi, a nadto złożył 
w papierach na utrzymanie dwadzieścia kilka tysięcy 
korón. Do nowego probostwa należeć będzie 7 gmin, 
z których katolicy-Polacy mieli dotąd do najbliższe- 
go kościoła rzymsko-katolickiego w Ottynii półtorej 
do trzech mil. Liczba parafian nowego probostwa 
wyniesie około 2.500 dusz. Bednarówka, rodzinna 
wieś Mrozowickich w powiecie nadwórniańskim 
położona, została przez obecnego fundatora roz- 
parcelowaną pomiędzy kolonistów mazurskich. Osiadło 
tam przeszło 120 rodzin, złożonych z około 600 
głów. 


Kronika powszechna. 


$ Dr. Mikulicz, profesor chirurgii na wydziale 
lekarskim we Wrocławiu, dawny profesor krakowski, 
został przez fakultet medycyny uniwersytetu w Wie- 
dniu unico loco zaproponowany ministerstwu oświaty 
na katedrę chirurgii, osieroconą po śmierci prot. 
Gussenbauera. Tymczasem, jak donoszą z Wiednia, 
prof. Mikulicz nie przyjął ofiarowanej sobie katedry 
z powodu złego stanu Kliniki chirurgicznej w 
Wiedniu. 

$ Zniknięcie hr. Tyszkiewicza. Pogłoska o od- 
nalezieniu zwłok hr. Wincentego Tyszkiewicza, który 
przed dwoma tygodniami znikł z Cieszyna, okazała 
się nieprawdziwą. Dotychczas śladu zaginionego 
niema. 


Z całego świata. 


Wiedeń 29. października. Aresztowano 
tu adwokata Emila (łuttmanna, który po 
pełnił rozmaite malwersacye, dochodzące do 
sumy 63.000 xoron. 


Budziejowice 29. października. Adwo- 
kat dr. Pattai wniósł skargę przeciw 32 
akcyonaryuszom tutejszego mieszczańskiego 
niemieckiego browaru, którzy przez pobieranie 
bezprawne tantyem mieli przynieść szkodę 
zakładowi na 1,825.219 kor. 


Stan powietrza. "| rawozdznie centralnej sta» 
cyi meteorologiczne; wo U isdoaiu i aostryackich kolr! 
panstwowych. D- 28. paź ricrnika 1903 o godzinie 
ra:o Oserniow'e 423 Tarnopol — '—, Lwów + 5'4, Stoi: 
«8:6 Praemyśl '-, Jarosław +62 T.ruów +11'7, Nowy 
Z góra -1-78, Kraków +' _-, Praga +'—, Wiedeń +8%, 
Samumerling + — --, Budap"szt 48:0, leoh! <+-9'8, Riv. 
+99, Tryest 4-15:0, Celsyusza. 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 

W. jątek „ind św. Antoniego“ Maurycoz: Mac. 
terliucka. R.spocz .:e „Zusunua w kąpieli* Jerzag: 'ira- 
b csa. 

W sobotę „Madame Sherry" Hag na Foli:sa 

W mjodzielę o gods. pół. o czwartcj „Posłaciec N.. 
6666* M. Zaghrera. 

wW medzielj wieczór 
T: łatoja : H. Bataiile. 


„mart ?ychwstanie* Lwa 


Repertuar teniru krakowskiego. 

V sobotę „Sprawa Mathien* (nowuść) 

W suiedzielą popoł. , Młynars i jego córkar, 
czór „Sprawa Math-en*. 

W poniedziałez „Dziady“ Mickiewicza 


Wie- 


Colosseum w pasażu Hermanów, przy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa- 
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed- 
stawienia e godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy program. Bilety 
są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna, 
ul. Karola Ludwika 9. 
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0 bezpłatnych biurach wynajmu 


meszkiań 


mówił onegdaj w Czytelni katolickiej 
dr. Zygmunt Gargas. Prelegent wskazywał 
pokrótce na piekącą kwestyę braku odpowie- 
dnich a tanich mieszkań, coraz dotkliwiej 
dającą się odczuwać w społeczeństwach no- 
wożytnych. Nie tylko, że w miarę koncentra- 
cyi ludności w wielkich miastach wzrasta 
coraz bardziej cena gruntów budowlanych, a 
co za tem idzie, wzrasta też cena mieszkań 
i że ten wzrost cen w żadnym odpowiednim 
stosunku nie pozostaje do wzrostu dochodów, 
ale co gorsza, stosunek czynszu za mieszkanie 
opłacanego do całości dochodu, indywidualne- 
go stale się pogarsza, bo czynsz ten zabiera 
tem większą część dochodu im mniejszy jest 
ten dochód. Tak gdy warstwy lepiej sytuo- 
wane wydają na mieszkanie od jednej piątej 
do jednej dziesiątej części swego dochodu, 
to u warstw ub źższych czynsz wynosi nieje- 
dnokrotnie jedną trzecią, czasami nawet, jak 
we Frankfurcie n. p. dwie trzecie całego do 
chodu. A cyfra ta nabiera tem większej gro- 
zy, jeśli się uwzględni, jak skromny jeat bu- 
dżet rodziny ubogiej, jak trudno jej nieraz 
opędzić skromne, a mimo to bardzo nieodzo- 
wne wydatki. A mimo to, że te małe mie- 
szkania niejednokrotnie nie odpowiadają wca- 
le jakimkolwiek wymogom  hygienicznym, 
podnoszą się one w cenie tembardziej, że po- 
daż tych mieszkań wogóle nie jest zbyt wiel 
ką, bo przedsiębiorcy i" ze względu 
na trudności w administracyi niechętnie bu- 
dują takie mieszkania, Sealgi domy czyn- 
szowe z licznych takich mieszkań ziożone A 
jeśli już się takie mieszkania zdarzają, to są 
one niejako przyczepką do całego domu czyn- 
szowego, przeważnie z droższych mieszkań 
złożonego, tak, że nawet przegląd takich mie- 
szkań jest dość utrudniony, zwłaszcza, jeśli 
się uwzględni. że ludzie zajęci cały dzień 
pracą zarobkową mało stosunkowo mają cza-! 
su na mozolne nieraz poszukiwania. Brak ta- 
kiego przeglądu mają usunąć publiczne biura! 
wynajmu mieszkań, Biura takie istnieją wł 
kilku miastach zagranicznych. a także w kilku 
austryackich, są utrzymywane bądź to przez 
gminy, bądź też przez stowarzyszenia, dobro 
publiczne na celu mające. Są one zazwyczaj 
połączone z biurami pośrednictwa pracy, słu- 
żą bowiem tymsamym mniej więcej war- 
stwom i tym samym zasadniczym celom. Do- 
tyczą one tylko małych mieszkań, małych 
warstatów w @racu np. do 600 koron. 

Nie są to biura we właściwem tego sło- 
wa znaczeniu, ograniczają się one bowiem 
właściwie tylko na wykazach mieszkań. Za-| 
klady te bowiem nie pośredniczą w wynaj-; 
mowaniu mieszkań, tylko starają się we 
wszelki możliwy sposób wywiedzieć się o 
wszelkich mieszkaniach wolnych, po uzyska-' 
niu tej zasadniczej wiadomości dowiadują: 
się zaś o cenie, rozmiarach i położeniu mie-| 
szkania, sporządzaj- przy pomocy swych. 
funkcyonaryuszy pł:ny sytuacyjne i udzie-! 
lają następnie tych wiadomości osobom inte-: 
lssowanym w lokalu biura lub za pomocą: 
badziej orál! izowo stylizowanych ogłoszeń! 
zamieszczanych na rogach ulic lub w dzien- 
nikach. . 

Po wynajęciu mieszkania obie strony 
mają obowiązek uwiadomienia o tem biura 
pod grozą utraty prawa korzystania z jego 
usług. Biura fungują bezpłatnie lub za mi- 
nimalną tylko opłatę (za 20 do 40 h.) Koszta 
urządzenia takiego biura są nie wielkie, wy- 
noszą one bowiem około 2000 kor. rocznie, 
a jakkolwiek kwestyi mieszkań one oczywi- 
ście nie rozwiązały, to bądź oo bądź okazały 
się nader pożytecznemi, a ułatwiując prze- 
gląd mieszkań mniejszych, przyczyniły się 
także w znacznym stopniu do ujednostajnie- 
nia a nieraz i do zmniejszenia ich ceny. 

Utworzenie takiego biura byłoby rów- 
nież pożądanem i we Lwowie. Lwów posiada 
wprawdzie bardzo znaczną stosunkowo ilość 
domów parterowych, zwłaszcza w porówna- 
niu z Pragą lub Wiedniem, a nawet Krakowem, 
co zdawałoby się świadczyć o zdrowych sto- 
sunkach mieszkalnych we Lwowie, w innem 
świetle natomiast przedstawi się wszakże ta 
kwestya, jeśli uwzględnimy, z ilu osób skła- 
da się jedna partya, we Lwowie bowiem je- 
dna partya składa się z większej ilości osób, 
aniżeli w któremkolwiek z innych miast au- 
stryackich, wynosi mianowicie 5'2, podczas 
gdy we Wiedniu cyfra ta wynosi 46, w Pra- 
dze 4'9, w Tryeście 4'8. w Bernie 3, w Gracu 
42, w Krakowie 4'8. Lwów obok Krakowa 
ma najwyższą cyfrę mieszkań z 3 do 6 ubi- 
kacyi złożonych a zajętych przez 11 osób. 

Występuje też Lwów z najwyższą cyfrą 
mieszkań, mających 5—10 ubikacyj, które by- 
ły zajęte przez więcej jak 20 osób. Liczba 
mieszkań suterenowych, jak wiadomo niezbyt 
hygienicznych, w ogóle niezbyt legalnych, 
wzrosła w ciągu przedostatniego 10 lecia o 
95-20; najwięcej mieszkań suterenowych było 
stosunkowo w dzielnicy 1-ej i 5-ej. Najwię- 
cej też z mieszkańców w tych dzielnicach 
zajmowało suterynowe mieszkania, najwięcej 
były obsadzone mieszkania w dzielnicy, któ- 
ra wykazuje przepełnienie mieszkań sutery 
nowych i poddasz W przedostatnich latach 
10-ciu wzrósł czynsz o 1,240.000 złr. 15 ct. 
czyli o 37:59, podczas gdy ludność wzrosła 
w tym samym  czasokresie tylko o 1559, a 
jakkolwiek cyfry te nie dotyczą samego se- 
dna rzeczy i dopiero pogłębienie tych badań 
statystycznych mogłoby należycie stosunki 
mieszkalne miasta Lwowa rozjaśnić, to jed- 
nak dowodzą one niezbicie,że kwestya miesz- 
kań we Lwowie niewątpliwie istnieje, że 
istnieją różne niedogodności w poszukiwaniu 
mieszkań mniejszych, że drożyzna mieszkań 
szczególnie w małych mieszkaniach się uwy- 
datnia, co wszystko wskazuje niezbicie na to, 
że utworzenie takiego biura i we Lwowie 
byłoby wskazanem, tembardziej, że mogłoby 
stanowić podstawę do pogłębienia hadań sta- 
tystycznych stosunków mieszkalnych miasta 
Lwowa, tem samem zaś stanowiłoby także 
pierwszy zaczątek reformy tych stosunków. 
| POPRZE AZER RE EOT O 


Z izby sądowej. 

(O podsunięcie dziecka.) 

Berlin 27. października. 
Dziwny ten proces berliński. W pałacu 
sprawiedliwości na Moabicie tormalny mityng 
olski. Zebrali się tu przedstawiciele wszyst- 
kich warstw społecznych z Księstwa. Pano- 


wie z arystokracyi w czarnych surdutach o 
eleganckim kroju, panie w szykownych toa- 


| nn» 6 LNY -|—— 


Przemysł 
krajowv! 


- z 
MEBLE nowe jak i inne, poleca w największym wyborze za gotówkę 
i na spłatę rautami, po imożliwie niskich cenach, firma 
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| letach, roztaczających obłoczki woni, obok 
| nich wieśniaczki w pstrych kolorach, karmią- 
| co bez żenady dzieci. We wszystkich kątach 
rozległej sali mówią po polsku. 

_ Zanim wprowadzają obwinionych, poka- 
(zują sobie głównych świadków : Mieczysława 
hr. Kwileckiego. członka izby panów; syna 
| Jego, hr. Hektora, szambelana papieskiego; 

Cecylię Meierową, rzekomą matkę podsunięte- 
go dziecka: dorożkarza Wilkego, który miał 
Je przywieźć z dworca. 

Wchodzi hr. Węsierska- Kwilecka. Wszyst- 
kie oczy na nią się zwracają. Sprawia ona 
wrażenie natury silnej, energicznej. Odważnie 
patrzy dokoła, bynajmniej nie zmieszana wi- 
dokiem tego olbrzymiego, czarnego tłumu i 
pogaineg aparatu sędziowskiego. Bardzo 

rótkowidząca, wciąż przykłada do czarnych, 

błyszczących oczu face d ma`n o długiej, srebr 
nej rączce. Nie ona dla publiczności, publicz- 
ność dla niej jest widowiskiem. na które 
spogląda ż pogardliwą nieco miną prawdzi- 
wej grande damr. Hrauia. chociaż od krótsze- 
go czasu uwięziony, jednak ucierpiał bardziej. 
Snadź zdenerwowany, to opiera brodę na rę- 
ku, to palce przesuwa przez włosy. 

Pierwsza indagacys hrabiny wypada na 
niekorzyść jej. Mówi łamaną niemczyzną i 
wikła się. Pełna temperamentu. gwałtowna, 
każde podejrzenie odpiera nie jednym, ale 
całym potokiem argumentów, w których sę- 
dziowie wykrywają sprzeczności. 

Początek indagacyi niezmiernie przykre 
czynił wrażenie, gdyż odkrywał smutne dzie- 
je niezgodnego małżeństwa. Hrabia, człowiek 
miękki, słaby, lubiący kobiety i dobre wina; 
małżonka jego, zamiłowana w zbytku, urzą- 
dza pałac, wytrzebiając lasy ordynacyi, za- 
dłuża się prawie do wysokości pół miliona. 
O męża się nie troszczy, latami całemi z nim 
się nie widuje, a skoro się zjadą, obsypuje 
go przezwiskami ani pochlebnemi, ani nawet 
dystyngowanemi. Szesnaście lat minęło w ten 
sposób od przyjścia na świat najmłodszej 
córki. W tem nagle, gdy potrzeba kredytu 
doszła do szczytu, nastaje niby czulszy po- 
między małżonkami stosunek. Hrabia wy- 
jeżdża w r. 1896 do Montreux, a hrabina zu- 
pełnie przeciw swemu zwyczajowi, za nim. 
Za powrotem twierdzi, że znajduje się w sta- 
nie poważnym. Nikt jej nie dowierza. Chce 
wyjechać dla odbycia połogu do Paryża; 
krewni protestują. Twierdzą, ża uwierzyliby 
chyba, gdyby poród nastąpił na rynku w Po- 
znaniu... 

Wyjazd do Berlina obwiniona tłómaczy 
na rozmaite sposoby. Spodziewała się, że 
znajdzie tu lepszą pomoc lekarską; tymcza- 
sem Żadnej pomocy nie wezwała. Wstydziła 
się córek, lecz okazuje się, Że i najmłodsza 
córka była w Berlinie. Nie pozwoliła zbadać 
się drowi Rosińskiemu — dlaczego ? Bo wraz 
z nim przyszedł mąż jej; panowie byli na 
śniadanku, a doktorek pono tak spoił ordy- 
nata, że się zataczał, co zirytowało hra- 
binę. 

Hrabina przeczy zarzutom z oburzeniem, 
lecz trybunał widocznie nie daje jej wiary. 
O usposobieniu jego świadczy okoliczność, że 
uchwala aresztowanie starej klucznicy Kno- 
skiej, obwiuionej, lecz będącej dotychczas na 
wolnej stopie. Pierwszy dzień rozpraw niepo- 
myślnie wyglądał dla oskarżonych. 


Berlim 29. października. 


Przesłuchano w dalszym ciągu wczoraj- 
szej rozprawy hr. Hektora Kwileckiego, któ- 
ry byłby spadkobiercą majoratu, na wypadek, 
gdyby obecnie oskarżony hr Kwilecki zmarł 
bez potomka męskiego. Swiadek zeznał, że 
otrzymał wiadomość od pewnego pana z Kró- 
lestwa, iż akuszerka Osowska przyznała się 
do krzywoprzysięstwa, popełnionego w Pozna- 
niu. alej opowiadał, że kupiec Chechelski 
podjął się stwierdzić, skąd rzekomy syn hr. 
Kwileckiej oskarżonej pochodzi. Przy jego 
pomocy świadek stwierdził w Krakowie, że 
chłopiec jest nieślubnem dzieckiem Cecylii 
Meierowej. Swiadek udawszy się do Krakowa, 
zawiadomił o tem dyrektora policyi. Przedło- 
żono Meierowej fotografię dziecka, aby po- 
znała, czy to jej syn. Meierowa oświadczyła, 
iż dziecko jest bardzo podobne do starszego 
jej syna, pochodzącego z tego samego sto- 
sunku, na podstawie więc dekretu sądowego 
ustanowiono opiekuna dla dziecka, które ma 
się nazywać właściwie Leon Franciszek Parcz. 
Swiadek czynił też dochodzenia w Paryżu, 
gdzie przekonał się, że u pewnej akuszerki 
zjawiła się jakaś pani, którą uznano za bar- 
dzo podobną do fotografii hr Kwileckiej i 
którą uważano za rosyjską, lub polską hrabi- 
nę, a która żądała, aby wyszukano dla niej 
małego chłopczyka. Odszukano też bandaży - 
stę, u którego w r. 1896 zjawiła się pewna 
dama, żądając opaski gumowej. Swiadek hr. 
Kwilecki, zapytany przez przewodniczącego, 
czy ma pieniężny interes w niniejszym pro- 
cesie, odpowiedział, że nie ma żadnego inte- 
resu, majorat bowiem jest tak zdewastowany, 
że cała jedna generacya nie będzie miała z 
niego żadnych dochodów. 

Z kolei zeznawał hr. Kwilecki starszy 
ojciec poprzedniego świadka, w tym samym 
duchu, co poprzedni. Między innemi opowia- 
dał, że kiedy pewnego dnia stał w .Hotelu 
francuskim* w Poznaniu, doręczono mu przez 
pomyłkę telegram, który był najwidoczniej 
przeznaczony dla hr. Kwileckiego, obecnie 
oskarżonego. Z telegramu tego wynikało, że 
hr. Kwilecka bawiła wówczas w Paryżu i że 
szukała odpowiedniej kobiety do swoich ce- 
lów I ten świadek oświadczył, że posiada 
znaczny majątek i niema interesu pieniężnego 
w procesie. 

Obrońca oskarzonej Wronker oświad- 
cza w imieniu swoich kolegów, że oui z wy- 
jątkiem jednego nie znają hr. Hektora Kwi- 
leckiego i jego rodziny i nigdy im ani przez 
myśl nie przeszło posądzać hr. Hektora lub 
jego ojca, iżby jakowych niecnych matactw 
w tej sprawie się dopuszczali, albo w nie- 
czystych stosunkach z podsądnymi zostawali. 

Przew.: Tego też nie twierdzono. 

Ohrońca: Z postawionych pytań mogło- 
by się jednak wydawać, jakoby obrona takie 
podejrzenie wynurzyła. 

Przew.: Postawienie nytania było po- 
trzebne, skore oskarzona hrabina K. wczoraj 
z odnośnem powiedzeniem wystąpiła. 

Obrońca: Azatem uważam oświadczenie 
meje za konieczne dlatego, aby publiczność 
nie pomyślała, że obrona chce na każdym 
kroku iść na pasku obżałowanej. Obrona nie 
postawi w tym względzie żadnych wniosków 
dowodowych i nie myśli zastępywać odno- 
śnych wniosków obżałowanej. 


Poczem powołują kupca Sztuńskiegoe 
z Wronek na świadka; opowiada on, że od 
hr. Kwileckiego należy mu się 5.000 marek 
za towary, ale nie udało mu się wydobyć 
pieniędzy. | 

Następnie przesłuchuje trybunał caly, 
szereg świadków z okolicy Wróblewa ; wszy- 
scy oni słyszeli o podrzuceniu dziecka, ale 
bliższych szczegołów co do rzekomego uczyn- 
ku podać nie są w stanie. 

Dalej przesłuchano szereg Świadków, z | 
których jeden w fotografii chłopca uznał | 
wielkie podobieństwo do rodziny Kwnleckich. | 

Świadek ånna Falkowska, wystąpiła | 
przeciw zeznaniom Andruszewskiej, obciążają- 
cym hr. Kwilecką, wystawiła bardzo złe świa- 
dectwo Andruszewskiej, powiadając, Że na | 
jej zeznania bardzo łatwo wpłynąć. 

Komisarz okręgowy Leidlow oświad- | 
czył, że część świadków z Wróblewa jest 
niewiarygodna. z powodu suggestyi na korzyść 
oskarżonych i że ci świadkowie łatwo nawet 
mogą złożyć fałszywą przysięgę celem zaszko- 
dzenia stronie przeciwnej. 


Ostatnie wiadomości. 
Donoszą obecnie z Wiednia, jakoby Ra- 


da państwa miała być zwołaną na 17. lub 18 
listopada. 


"Telegramy i telefonematy. 


i kejmy. 

Berme mer. 29. października. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu sejmu morawskiego uza- 
sadniał zastępca marszałka p. Zaczek wnio- 
sek, wzywający rząd do założenia na Mora- 
wach czeskiego uniwersytetu. Rząd w tej 
kwestyi nie robi trudności, tylko Niemcy. 
Zwracał się do lewicy niemieckiej, aby w in- 
teresie pokoju odstąpiła od zwalczania Cze- 
chów. Wniosek przydzielono komisyi. 


fejm węgierski. 

Kudapeszt 29. października. Na dziś 
zwołane było nadzwyczajne posiedzenie Izby 
posłów na życzenie 20. posłów. Ławy mi- 
nisteryalne puste. Stefan Tisza usiadł wśród 
posłów. 

Wicepr. Tallian wniósł odroczenie po- 
siedzenia aż do chwili przedstawienia się no- 
wego gabinetu, — ponieważ owych 20 posłów 
cofnęło żądanie odbycia dzisiejszego posiedze- 
nia. Uchwalono. 


Mytuneya ma Węgrzech. 


Rudapesst 29. października. Elaborat 
„komitetu 9“, odczytany na wczorajszej kon- 
ferencyi partyi liberalnej przez referenta p. 
Münnicha (podany wozoraj w streszozeniu) 
zawiera następujące punkty: 

Emblematy wspólnej armii, będące 
dziś w użyciu, nie odpowiadsją prawno-pań- 
stwowemu stanowisku kraju. Z tego powodu 
sprawa emblematów musi być uregulowana 
odpowiednio do naszego prawa państwowego. 

2. Nowa wojskowa procedura karna ma 
być jak najrychlej przedłożoną sejmowi. Pod- 
stawą postępowania karnego ma być rozpra- 
wa ustna i jawna w języku węgierskim. Do- 
tyczące zmiany mają być dokonane w drodze 
ustawodawczej. 

3. Rozstrzygnięcie w pierwszej instan- 
cyi w sprawie ustawowych ulg dla pełniących 
służbę we wspólnoj armii ma być wyłącznie 
zastrzeżone ministrowi honwedów a przyzna- 
nie tych ulg ma opierać się na słuszności i 
sprawiedliwości. 

4. Jest życzeniem, wyrażonem kilkakro- 
tnie w naszych ustawach, a które przez ni- 
kogo nie zostało zakwestyonowane, aby woj- 
sko węgierskie miało oficerów węgierskich i 
aby synowie narodu w raczelnem kierowni- 
ctwie armii byli odpowiednio uwzględniani. 

Dlatego uważamy za konieczne: a) aby 
w duchu najwyższego pisma z 1l. sierpnia 
1868 oficerowie, będący węgierskimi obywate- 
lami, służący w niewęgierskich pułkach, byli 
przeniesieni do pułków węgierskich. b) aby 
sprawa wykształcenia oficerów w ten sposób by- 
le rozwiązana, ażeby brak oficerów węgierskish 
został usunięty. W tym celu ma być umożli- 
wione węgierskim młodzieńcom za pomocą 
większej liczby miejsc fundacyjnych 'wol- 
nych) wykształcenie wojskowe, aby oficero- 
wie władali językiem węgierskim i aby udział 
węgierskich oficerów we wszystkich gałęziach 
korpusu oficerskiego armii odpowiadał stosun- 
kowej ilości żołnierzy węgierskich do austry- 
uckich. c) jest dalej koniecznem, aby na ob- 
szarze kraju i o ile możności w zakładach 
pod kierownictwem oficerów węgierskich po- 
zostających — plan nauki w ten sposób zo- 
stał zmodyfikowany, by w tych zakładach 
językiem wykładowym i egzaminacyjnym 
znacznej części przedmiotów naukowych był 
węgierski a mianowicie przynajmniej w tych 
rozmiarach, by postęp wstępujących do tych 
zakładów młodzieńców węgierskich nie był z 
powodu języka wykładcewego (niemieckiego) 
tamowany, aby wszyscy u ychowankowie zu- 
pełnie biegle władali językiem węgierskim i 
aby po odpowiednim czasie przejściowym dla 
węgierskich obywateli znajomość języka wę- 
gierskiego była obowiązkową podstawą zamia- 
nowania oficerem. 

5. Wszystkie węgierskie władze wojsko- 
we korespondują z innemi władzami na Wę- 
grzech w języku węgierskim. Zarządzenia, od- 
noszące się do Chorwscyi i Slawonii, unor- 
mowane w artykule 380. ust. z r. 1868, pozo- 
stają niezmienione. 

6. Inne liczne i ważne kwestye muszą 
być rozważone i rozstrzygnięte w ramach 
rewizyi ustawy wojskowej a mianowicie spra- 
wa zaprowadzenia 2-letniej służby wojskowej; 
ustawodawcze unormowanie stanu prezencyj- 
nego i kontyngent rezerwy zapasowej i usu- 
nięcie ż-go roku służby dla ochotników jedno- 
rocznych. 

Ostatni punkt opiewa: Obecny stan spra- 
wy języka służbowego i komendy, oparty na 
uznanem w ustawie z roku 1867 konstytucyj- 
nem prawie zwierzchnictwa monarchy, utrzy- 
muje się nadal. Polityczna odpowiedzialność 
ministerstwa odnosi się jak do każdego aktu 
korony i do tej sprawy Także w tym kie- 
runku przysłuża nadal sejmowi wpływ, jak 
na każdą dziedzinę. Ten stan może być 
zmieniony tylko przez legislatywę tj. koronę 
i sejm razem. Partya liberalna, strzeżąc wier- 


styi języka służbowego i komendy do swego 
programu, gdyż uważa to za nieodpowiednie 
z przyczyn politycznych, narażających inte- 
resy kraju na wielkie niebezpieczeństwo. 

Hr. Tisza zabrawszy głos oświadczył,, 
że objął misyę, by uwolnić kraj od niebez-! 
pieczeństwa wielkiego przesilenia i poważne- 
go zatargu. Następnie przedłożył swe mody- 

kacye: sprzeciwia się ustawodawczemu u- 
stanowieniu stanu prezencyjnego na szereg 
lat, zaprowadzeniu kontyngentu rezerwy za- 
pasowej, ponieważ toby musiało w taki sam 
sa być uregulowanem w Austryi i jest 
zbytecznem, gdyż rok rocznie uchwala się 
wysokość kontyngentu. Kontyngent zaś re- 
zerwy zapasowej sprzeciwiałby się zasadzie 
po aochna] służby, gdyż pewna część zosta- 

aby ze służby wykluczoną. 

Ostatni punkt elaboratu, zmieniony przez 
Tiszę, ma opiewać: „Partya liberalna utrzy- 
muje nadal swe stanowisko, że korona ma 
prawo stanowić o języku służbowym i ko- 
mendz.e w węgierskiej części wspólnej 
armii, a to na podstawie ustawy z roku 
1867“. 
| Tisza wywodził dalej, że jego zmiany 
są raczej teoretyczno-naukowo-prawnicze ani- 
żeli miałyby mieć praktyczne znaczenie. Dla- 
tego sądzi, że stronnictwo liberalne przed- 
miotowo jego projekt rozpatrzy i zastanowi 
się szczególnie nad tem, czy te zmiauy 
są tak ważne, aby przez ich odrzucenie na- 
rażać kraj na poważne przesilenie i zatargi, na 
pożar. Prosi o odroczenie merytorycznych ob- 
rad do jutra. 

Hr. Apponyi sądzi, że przez przyjęcie 
tych modyfikacyj stronnictwo nie zechce zre- 
zygnować z współudziału jego i jego przyja- 
ciół; nie choe atoli prejudykować uchwały 
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Bodenereditu 939—, Gal. Banku hipot. 533-—, kolei 
państwowych 664 —, kolei poładn ow j 82*—, tramwaju 
A. -”*-, B. , kolei Elbenthal 423'—, kolei północnej 
5510, kol i czerniowieckiej 575-00, alpny 383:50, Rima 
Muarauva 471'—, praskiego towara. żel 1850 fabryki 
brosi 361'—, tureckie tytoniowe 353 50, Galic. Karpar kie- 
go Towarzystwa naftowege 1085, bliz. węg indemnis, 
9760. ronte majowa 10030, austr, renta koronowa 
100720, węg renta koronowa 9775, 56-let listy tow, 
«red. ziemak. 98-75, 4-pror:rt. lity banku krajowego 
98-75, £^ p-veert. listy banku krajow. 102-15, 5-paocent. 
komunai. cbligacyo Banku krajowego 102.47, 4-procent 
laty bauku hipot cz ego 9865, 4 ;-proc. listy banku 
hipoteczn*go 101.30. 5 procent. iisty banku hin tecznego 
112:—, 4 procent. gali . oblig. pr p'nac. 9985, 4 proc. 
galic. pużyczk: eraj. z r. 1893, 99:40, 4-procent. poży- 
czka m. Lw wa 9625, lasy tr ckie 136:50, mrki 117-25 
ruble 25325 

Frankfuri <. 29 paźdsier ika. Gielda zagra- 
uiezna. A atryaczie kredyty 209'50, Kol j panstwowa 
, Alpiny —'—, Disconto . Laura 294 —. 

Paryż d. 29 paź'zierni a. Zamknięcie giełdy. 
Trzy prooontowe renta 97:07. Mąka 82-20. 

Berlim 29 raż!r ornika Zam*nię'ie giełdy. Ban- 
knoty a*.stryackie 85'25 (podl”g obiiczenia procentowego), 
Spirytus —*—, Austryack e kredyty 000 ~, Dise. Oom- 
waudit. 000:—, 


LOSY. 


Wiedeń 2%. październ. Kursa giełdy wie ieńskiej 
L.sy. a) procentowe: Austr, makł. kr. s. 2b). pr. z roku 
, Austr zakład. tr. z obl. pr. z r. 1889 


Qlary 40 złr. 173: Pożyrvzka m. Insbraka 20 słr. 82-00 
Lray m. Krak-w* 20 zł. 76-00, P życzka m. Lublany 20, 
zł. 70 , Ofen 40 2łr.167: , Palffy 40 złr. 161-—, Ozerw. 
krsyża avstr. tow.]' słr. D3'1". Cserw. krayża węg. tow. 
Bzł:- 2665 Losy fani. arc. K.dolfa 10 zir. 67*—, Baime 
4: słr. 230—, Pożyczk:. Salcburgska 20 słr. 77'--, Po- 
Życska St. Geno: 4 slr. 250 —, Losy k munslue miasta 
Wiedn'a s 1874, 50800. 


at 


LE WA OS MRE 6 0 T Ta R DE 


klubu. Po przemowie Szella obrady zam- 
knięto. 

Budapessi 20 października. Większa 
część dzienników oznacza różnicę między ela- 
boratem „komitetu z 9* a modyfikacyą Tiszy 
zupełnie małoznaczącą i Aponnyiemu zarzuca, 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


Jako de rj iokacyę kapitałów polecamy 


że zajmuje stanowisko niegodne męża stanu. | 4), Nesty zastawne Towarzystwa kre- 


Niektóre tylko odosobnione dzienniki zajmują | 
stanowisko skrajno opozycyjne. 


Zjazd cesarzy w Wiesbadenie. 


Berlim 29. października. Berl. Tagbl. 
dowiaduje się, že inicyatywa do spotkania 
cesarza Wilhelma Il. z carem wyszła od Mi- ! 
kołaja II., który w depeszy do Wilhelma II. | 
wyraził chęć spotkania się z nim przed opu- | 
szczeniem granic Niemiec. | 

Po powrocie Lamsdorfa z Paryża roz- 
strzygnie się, czy weżmie on również udział 
w zjeździe. W tym wypadku PO 4. 
listopada hr. Buelow do Wiesbadenu. W te: | 
atrze wiesbadeńskim dane będzie 4. listopada | 
galowe przedstawienie „Oberona“. Celem za- | 
pewnienia środków bezpieczeństwa zarekwiro- 
wano trzy pułki z Mainzu. 


Lamsdorf w Paryżu. | 


Paryż 29. października. Echo de Paris | 
donosi, że prezydentowi Loubetowi wręczył | 
wczoraj hr, Lamsdorf pismo odręczne cara 
Mikołaja, które jest prawdziwą apoteozą po- 
koju, 

4 Car wywodzi w tym liście, že Rosya 
silniej niż kiedykolwiek zdecydowaną jest 
swą politykę pokojową dalej prowadzić i ma 
nadzieję, że w sojuszu z Francyą weźmie u- | 
dział w przeprowadzeniu dzieła pokoju i że 
sprawy na Wschodzie europejskim i w Azyi 
będą szczęśliwie załatwione. 

Paryż 29. października. Lamsdorf wy- 
jechał z Delcassem do Wersalu, poniewa 
rosyjski minister życzył sobie oglądnąć stary 
zamek francuski. 


Wiedeń 29 października. Ministerstwo 
oświaty odrzuciło rekurs, wniesiony przeciw 
orzeczeniu dolno-austryackiej rady szkolnej 
krajowej, która odrzuciła prośbę o utworze- | 
nie czeskich szkó! ludowych w Wiedniu. 


Wiedeń 29. października. Jremdenblatt 
donosi, że cesarz zamianował najstarszego 
syna arcyksięcia Ottona, arcyks. Karola, po- 
rucznikiem pułku ułanów Nr. 1., którego | 
właścicielem jest arcyks. Otto. 

Warszawa 29. października. (Tel. pr.) 
Głenerał-gubernator Czertkow powrócił wozo-| 
raj i objął urzędowanie. 


Petersburg 20. października. Plebwe 
wyjechał za granicę. 
Monachimme 29. października. (Tel. 


pryw.) Münch. cAllg. Zig. donosi, że król an- 
gielski Edward przybędzie niebawem do Ber- 
lina w odwiedziny cesarza Wilhelma. 


Z ryuków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. d.29. paźdsier- 
nika. Ceny sa 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koro 
1owa. Passnic. gotowa 7-80 do 8'10, paseniea Lowa 7' O 
do 775, żyto gotowo 640 do 6'60 nowe. 6'40 do 650, 
owies obroczny got. 540 do 580, nowy 5-25 do 550, 
jęczmień past. 475 do 510, jęczmni:ń browarny 525 | 
d B50, rzepak 9'25 do 950, rzepak nowy U— do 0*—. 
groch pastowny 6'— do 6'25 groch do gotowania 7'50 
do 8:25, wyks 5'— do 6'30 bobik 5— do 5-25, hrecska | 
0:— do 0—, kukarudza towa 610 do 6'30, stara 6'25 
ao 6'50. chmiel »a 56 kilo od 180 do 200, koniceyn:. 
caerwona 55*— do 60-—, biała 45— do 47*—, azwodzka 
45— do 60€—. tymotka 23*— do 25—. 

Sp:rytus loco sa 50 lit. gotowy 18'50 do 1885 
paritas Tarnvpol esko: tyngentowy 10'75 do 1]'--. 

Wiedeń d. 29 pażdziernika. Kurs w bor. i po 
50 klgr. Nvtowanu: pszenica cisańska 8'B0 do £70, Łvto 
słowackie 6'75 d.. 6'90, jęssmień morawski 7:10 do 7:50, 
kukarudze węgiersta 6:50 do 679, cwies wągierski 5% 
do 5'90, rzepaz 11-10 do 11:40, rmopak na wierp Oh. 
AZ EŃ olej rsepazowy na Btyczeń-kwi ci+ń 
= do = 

Oeny niesmienione. 

Uspozobienie spokojne. 

Stan powietrza: pięknin. 

Budapeszt 20. paździorniaa, Kurs w koronach 
i po 50 klgr. Notowano psianieę na paźisiaruik 0— do 
V—, na kwiecień 7:68 do 7'69, żyto na pażdziernik 0'— 
do 0 —, na kwiecień 6'08 do 659; owi s na październik 
0— to WĘYT na kwiecień 558 do 559; knkarudma ua 
pałós È- do 0'—, knkuradza na maj 1902 5:30 do 531 
raepni: ©. sierpień 11:81 do 11:90. 

Oferty na pazenicę: miernie. 

Chęć kupna: słaba 

Usposobienie: słabe 

Pogoda: piękna. 

Wiedeń d. 2. paźdsiernika. Cukier 17 50 do 
00— (apok 10). Nafia galicyjsxa nieam:eniuna, Spiry 
tns 42 80 (<łebssy). 


Z rynków pienięźnych. 


Wiedeń d. 29 paźdsiirnika. (Tel „łezey Na 
rodowej“) Zamknięcie, giełdy o godz 2 minut 30 po pe- 
łndniu. Akcye austr. zakł. krei. 667 ~, węg zakładu 
\žrad, 13%-, Anglobankn 27450, Un'onbanku 528: , 
Banku dla krajów koronnych 42025, Bankvereinu 48750, 


„od 3 


dytowego ziemskiego, 

„listy zastawne, obligacye komu- 
malme i obligacye kolejowe Bane 
ku krajowego, 

4, 1 4, listy zast. Banku hipoteczn. 

Kuuuje cy : sprzedajemy i'ap:ery te po kursie 
nujkorzy stniejszym. 1 


Sokal 6 £ilien 


Dom bankowy i kantor wymiany 


4 


Dr. Kazimierz Kruszyński 


ordynoie w chorobach pluc i gardła 
i 3 5 sopciudnu uliea Slowackiego 16. 
Telef n 169. 


Student wyższego gimnazyum, kształcący się 
U o własnych siłach, a muszący w naj- 
bliższych dniach zapłacić czesne, prosi Czcigodnych 
osób o łaskawą pomoc. łaskawe datki przyjmie Re- 
dakcya pod adresem K. S. Studiosus. 


Kaneelarya adwokatów 


Dr. Wincentego Bałabana i Or. A. Vogla 
przy ul. o dna" 1. 3 parter. 


OR 
br. LEON GRUDER 


mieszka prz” ul. Karola Ludwika | 5. 


HOTEL EUROPEJSKI 
Alberta Szkowrona. 

Prżyjechali do Lwowa 29. pażdziern. 1908. 
Konsul W. Stanek z Liverpolu, K. Polański 
ze Starych Brodów. J. Motoń z Krosna, O. 
Griibel z Wiednie, J. Grunwald ze Strycha- 
niec, J. Kubelka z Kołomyi, M. Weiss ze Sta- 
nisławowa, S. Firlej z Bojary. 


Z ostatniej chwili. 


Przyszły gabinet węgierski. 


Budapeszt 29. psździeru. (Tel, pr.) 
Jakkolwiek stosunek stronnictwa liberal- 
nego do Tiszy jeszcze nie aadecydowany, 
układają już listę członków gabinetu: Ti- 
sza — prezydyum i sprawy wewnętrzne, 
Lukacs — skarb, Hieronymi — handel, 
Esterhazy — rolnictwo, Berseviczy — o- 
świata, Plosz — sprawiedliwość, Nysry — 
minister honwedów; m.nister a latere nie 
będzie na razie mianowany. Obowiązki je- 
go pełnić będzie Tisza. 

Budapeszt 29. czerwca. (Telg. pryw.) 
W rozmowie z pewnym redaktorem, na zapy- 
tanie, czy zostanie w stronnictwie liberal- 
nem — dał Apponyi wymijającą odpowiedź, 
powiadając, że to zawisłe jest od decyzyt 
stronnictwa liberalnego; w tej chwili zaś nie 
jest jeszcze pewnem, czy stronietwo liberalne 
zgodzi się na program Tiszy. Gdyby się tak 
ppg Apponyi wystąpiłby z większości. 

Budapeszt 29. października. (Tel. pr.) 
W kołach politycznych oznaczają sytuacyę 
jako bardzo niepomyślną, ponieważ z powodu 
pewnego wystąpienia Apponyiego z większo- 
ści opozycya będzie musiała prowadzić ob- 
strukcyę. Nie będzie ona mogła żadną miarą 
przyjąć warunki, na które już Apponyi się 
nie zgodził 


Przeniesienia. Namiestnuk przeniósł prakty- 
kantów konceptowych namiestnictwa: Edw. Neumana 
|ge Lwowa do Mościsk, Zdzisł. Neymanowskiego z 

Nowego Targu do Drohobycza i Hier. Żarlińskiego 
ze Lwowa do Nowego Targu. 

Mianowania. Namiestnik jako przewodniczą- 
ey kraj. komisyi agrarnej, zamianował doradcami 
tejże komisyi pp. Władysława Gniewosza z Kontów 
i Jana Viviena dla spraw gospodarczych, Aleksandra 
Wierzbickiego dla spraw technicznych kultury kraj., 
Hermana Scheuringea dla spraw lasowych. 


GAZETA N 


r WZZZOO A Z Z OWE ZOE E ZEREEAWĄ 


9IŁA 


aan AAA WA A ÓW M 


db 


to, m 


3 — Nie przystaję na oje dziecko — | 
‘odpowiedziałam; byla trzy lata odemnie 


ap? | starszą. miałam więc prawo przemawiać to- 

€  |nem opiekunki. Towarzystwo takie zepsułoby 

% e | wszystko. Twoja kochana twarzyczka odstra- | 
|szyłaby Lażdą śmiałą przygodę. 


wę — i Zrozumiała znaczenie słów moich; miała 

Grani! Allee. |wyraz twarzy myślący, ale zbywało jej na 

TA inicyatywie. i . 

— Oh! więc pierwszemu spotkanemu Tak więc gdyśmy skończyły tapetowanie 

w omnibusie młodemu człowiekowi zapropo- pokoju, włożyłam na głowę pa e zę i 
najesz, iżby żenił się z tobą ? ani i udałam się sama do Kensigton 
Wybachnęłam głośnym śmijeche Pa Zdaniem wielu. powinnam była być sro- 

— Elzo! — rzekłam całując jej kochaną. dze zaniepokojona kłopot.iwem położeniem 


złotą główkę ~ jesteś impayable. Nie prze- | mojem: młoda dziewczyna w dwudziestym 
nikniesz nigdy moich myśli; nie zrozumiesz pjerwszym roku. rzucona w świat, bez pie- 
mowy mojej. Nie, nie; idę tylko poprostu |njędzy, bez opieki krewnych, bez życzliwie 
szukać przygód. Jakie one. będą, nie mar | goradzających przyjaciół. Nie liczę bowiem 
w tej chwili najmniejszego wyobrażenia. ciotki Zuzanny w ukrywanym przez dumę 
Urok stanowi samo ich poszukiwanie. Nie: niedostatku wegetującej w Blackheath, która 
pewność, zacliekawienie Oto korzyść ze ZNA - zbyt szczodrze udzielała rad swoich, iżby do 
lezienia się bea grosza, za wyjątkiem dwóch | nich wagę jaka przywiązywać można. 
pensów w kieszeni... Chyba że się kto godzi | Przyznać jednak muszę, że nie do 
z e m w rodzaju balu maskowego | swjadczałam bynajmniej żadnego niepokoju. 
w Covent Garden. Natura uposażyła mnie w gąszcz czarnych 
| nie, Gdybym miała 
ądające na świat 
dziwu, byłabym 


że pójdę tam, gdzie mnie los Spo" odozzia przykrości takiego położenia. mając | 
wadzi. |jednak duże, czarne. błyszczące oczy i kie-, 

— Będę ci towarzyszyła . — prosiła |rując rowerem jak najwprawniejszy cyklista, | 
Elza. odziedziczyłam. czy też nabyłam, sposób za-| 


Kołdry | 


DROBNE OGLOSZEN? 


po Æ ct. od wyrazu. 


"Koce na konie 


z wełny Oweaącj, nip do zmiSzezenia, © me- 
trów obwodu, verzł./6:60 sztuza. Dwór 
Łapszyn, Brzeżany. ` 


Ad: 


8, 9, 10, 11, 13 do 14 zł. Kołdry jedwa-|szenia 2521, 
jbne atłasowa po zł. 13:60, 14, 16, 16. 20. azeń, Lwów, 
22, 24 do 32. Newość! Koidry-podwój- 
ine, obustronne, do użytku bardzo prakty- 
czne i ładne, tylko o 1 do 2 zł, drożej od/Pierwszo- 
cen powyższych. Największy wybór tyiko  rzędne 
w specyalnej pracowni kolder i matera- Muja l. 5. 
ców Józefu SzuBiera, wów, ul. Koper- 
ulka 5. 9280 


9441 _ 


Biuro 


poleca nauczycielki. 


J Kagrzlie! 


Lwów. że ; J As długiem  lekarskiem studjum mi: 
P- i neralna, tuł : m R 
— e. zę anin Ap es v8 Giembūblera, jako Ieor- CAPILLITOR 27r, ogsinios manean, ahuin Bieliznę mązxą ze słynną marką „Lwem“ 

Wszelkie jarzyny sxc: «© fi III, A i a. pra rawie ai oA i Rękawiczxi damskie i męzkie 
zimę Biure ogrudnieze, etmańskau 5. 7 i UU ją we tańsza. Zawawia się U wy- z s 3 ' A ; a 

v cznych Z c Gelicyi 1 dk; - fan 

270 z : aac gch zastępców dla dad CAPILLATOR AA jedyny diam Krawaty „we wielkim wybo: Z8. 
loczącym choroby skórne i oży- Skarpetki i chusteczki. 


| wów 
Hausośsuuna 


ań m1 Naturaloy, pu! 

Miód- paica l gwaraucyą, Ctysli 

y kuracyjny i deserowy, 4 własnej 
pasieki w  błlaszaawach 5-ki!. po 6 koron. 
Miód do piela, wyborny, w beczułkach dę- 
bowych 4-litr. po 5 koron 50 hal. wysyła 
cały rok, orłatnie do każdej poczty, w3z7>t:- 
ko za zaliczką pasieka Adama Górski- go, 
p. Slemikowco koło Denysowu. Prey 
większym odbiorze znacznie taniej. 272] 44 


As 3 MĘOLOCINY, 

Wiġi pszczelny t ! EA r 
pod gwarancyą w 5 kg. puszkach po 6 k.g 
opłatnie, wysyła za pobraniem pocztowem|. 
J. Mtenezer w Mikaiińteach. 2754 


en gros i en detail wszel- } 

Spr zedaż kich prodnktów ogrodni-|-3 
i praerobów tychłe. Biuro ogrodui- y 

267 


1. Swobody i J. P:SarskiegO, ranz 


Dr. Fryderyka Lengiela 


Już sum suk roślinoy płynąć” z brzozy, jedli w 


Na r ` 


atanie w drodzo chemicznej jako balsam, w takim 


dowiero 4rska prawie cudowny akuler. 


sca skóry tym baisninein , 
łupieże ze skóry, która stajs 3łę przoto lśniąco białą | dsilkatną. 
Bals: ten wykłada: pewstać: 

/ nadaje młodocianą barwę :waizy , 
 żośś, suwa * najkrcszym czuślu piegi, 
Æ ność nosa, siHUBzczea:4 i p i 
EH E AR GAC 
Ś wiedniejsze mydło ua skóry, umysinie przyr. qdsou8, po 
Do nabycia w xużdej większej apteco. mianowicie : 


M Eks 1 8 


Pierścionki 


wiiee inna nieczystości. 


źaięckynowe, obrąct., 


szpilki kukietowe, po- 50 at. 


we Lwowie u 


Do nabycia zaraz 
kamienica w pięknem położeniu, do" 
na wełnianej wacie po zł. 350, 4:50, 6, 7 |brze procentnjąta, z wolnemi latami. Zgłc 
Centralne Rióro Ogło- 
Kepernika 1l. | 


nzcezycielskie 


Aliement, Trz. ciego SADa OK GEO rke42 R a S WOSK 
AELOC NEKE W 


o REPATI TRE ATTE S BR I EEO IT E KDT 


BALSAM BRZOŻÓW” 


wy-widrowaae dz.urkę, znany jest od najdawnieis<ych 
czasów ‘ago nejznakomitszy Środek piękności; jeżeli jø- 
dnek tex sok wedle przepisu wynalazcy przyrzgdzony 30- 


1344 
Jeżed wieczorem posmzrujeny twarz lub inno siej- 
io już sazajttrz rano odpedają prawle Bieznzczut 


sa porzay zmarszczki i blizny z ospy i 
verzu nadaje biwłość, delikatność i świe- `. 
plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
: Cena słoika z opisam 
Dr. Luzjleja mydło benzadsowe, najłagodniejsze i najodpo- 


ARODOWA z Piatku dnia 30 Października 1908 Nr. 248, 


patrywania się na świat, usposabiający raczej tym wzrokiem... i powiedziałam lodowatym ('że takie Francuzki są w najw źszym stopniu 
do wesołości, niżeli do zniechęcenia. | tonem... wiesz, jak lodowatego nabiera mój | nieuczciwe; przychodzą tu e N RE 

Jakże wszechstronną rozmaitość przed-| głos brzmienia, gdy wymagają tego okoli- znależć zajęcia gdzieindziej i rzy uszazaśj A 
stawia Kensington Gardens! Okrągły staw, liczności druga stara dama potakująco| że nie zadasz sobie trudu ami do Talaz y 
kręte ścieżki, tajemnicza samotność Książę skinęła głową, jakby przysądzając w pełni | lub Petersburga dla je A cia o nich o > 
cego Pałacu! Świat to czarodziejski, odgra- przyjaciółce dar łodowatego głosu - powie-| nii w miejscu pełnionych mie: nie obowi 
niczony opactwem Bayswater na pólnoc|działam jej: .Celestyno, wypłacę ci miesię- | ków. Z drugiej strony ToN c ogl dać ai 
i amfiteatrem Albert Hall na południr. Jako |czną pensyę, ale żądam, żebyś za półgodziny |na naiwną Gretchen z "PH ke na 
centrum jednak poszukiwanych przygód o-| wyniosła się na zawsze z mego domu“. Ona | bad... sądzę, iż tylko w Niemce s A =, 
brałam Long Walk, nęciło mnie ono, jak |złożyła mi głęboki ukłon, mówiąc: „Out. ma- się naiwne Gretchen. które przestaj EE 
dame; merci beacoup madame; je ne desire pas| być w Anglii... jak wiele innych raa tak 


nęciło North West Passage zamiłowanych 

w podróżach morskich przodków moich, ma- mieux, madume“. Wybiegła z pokoju i na tem i sielską naiwność d i i 
rynarzy z Devon. Usiadłam na krześle pod | się skończyło. z Ay NE VEe ać 
taką Gretchen, jakbym sobie tego życzyła, bo 


rozłożystym wiązem z poetycznem W = Ski jednak masz zamiar jechać 
niem, zakrytem prozaicznie płytą żelazną. w ponie ziałek do Schlangenbad ? nie mam odwagi ; 3 
Dwie sędziwe damy siedziały po drugiej stro- — Otóż w tem właśnie trudność. Gdyby | odbywać długą podałam E oe R 
nie drzewa — strojne panie z piętnem dumy przez Brukselę i Kolonię do Schlangenbad 

i brzydoty, właściwej kobietom arystokracył O bić efek oc A OR 


angielskiej w późniejszym wieku. Zajęte równie zuchwałej, hardej, nieposłasznej, z | podróż towa kę — pr jej 
były poufną rozmową, a nic nie znaczący j wiecznem szyderstwem na ustach kobiety. | Jaciółka. iP propo PREWE E 
dla nich fakt zbliżenia mego nie przerwał Ale, kochara Amalio, do Schlangenbad jechać — Tak! — zawołała zgryźliwego 
czynionych wynurzeń. Możni tego świata nie | muszę. Gdybym zgodziia dziewczynę jaką |sobienia lady — i mieć anlai ha 


wnościami skradzioną lub wziąć dziewczynę, 
pigamisjaoa, ani słowa po niemiecku, albo 
jeszcze być zmuszoną pielęgnować ją na 
statku, gdy ja na MIE ką pods buj 
zwracać całą uwagę. Nie, Amalio, nie jesteś 
mi życzliwą, skoro dajesz takie rady. Nie 
umiesz współczuć położeniu memu. Stanow- 
czo mie wezmę chwilowej najemnicy, i 

.  Upatrywałam w tem korzystny dla mnie 
zbieg okoliczności. Czemuż nie miałabym je- 
shać do Schlangenbad ze starą lady? ` 


języków, tak, że co chwila musisz sA 


EAA GZK E E - OADEWACCE 


5 Przylibski 


Hotel Bristol, x. pietro. Teatr rozmaitości. 


Od 16. października nowy wspaniały program 
i senzacyjne komedye. 9447 


Mm 


magazyn towarów modnych mezkich 


OAPILLATOB ji yti | | 
22 serwujący włosy. low b Wo pilae Hati eki 3. 


jest wynalezionym środkiem po poleca 


wiającym cebulki włoso we. 


jest naukowy odkrytyn środ 
kiem odmładzającym włosy, 
który sprowadza nowe soki ży- 
wotne i osiąga już przy pierw- 
szej próbie zadziwiające rezul- 
taty. 


Perfumy i mydła. 
Kapelusze filcowe twarde i miękkie 
Obuwie damskie i męz*ie. 

Parasole i kalosze, szi:zotki 


RZ 


R 


CAPILLATOR 


9357 


jest niedoścignionym lecząeym środkiem p: zeciw 
łysinie, jaketeż wogóle przeciw wszelkim choi obom 
skórnym. 


GAPILLATOR 
CAPILLATOR 
GAPILLATOR 

GAPILLATOR 9362 | 


użycza panom cudowną brodę i wąsy. 
GAPILLATOR 


pniu 


jest środkiem powodującym bujny, gęsty porost wło- 
gów i usuwającym wypadanie włosów. 


razie 
usuwa przy pierwszemu użyciu natychmiast łupież, 
wypadanie włosów, posiwienie włosów i użycsu im 
pierwotny, naturalny kolor. 


undmachuny. 


jest do nabycia w oryginalnie napełnionych flass- Di d ! „Al 
jie (rarnisonsmenage-kommóission in Lenrherg 


ach, zaopatrzonych marką ochronną, po 5 kor n, 


Ży- za l mk nedesłaniem należytości lub za za- 


lea Fr. Kwnóniewski, złotnik, ~ ć h É A 
Lwów, mi. Halieka 15. Przyjmuje obsta- 7 grounta Ku'keia, w raków a IRE ai. apt., w hb $> K derzeit beim Infanterieregi ment ar, 95, vergibi die | 
Nec asi gt coliti aaa. O ak. Dliwowis i Meutywgo Adora, J. Nimic. * |] Główny OKIRAY Ryłeka pod „Królem wegieritnni REN RA. - Lieferung von Menageartikeln pro 1904. Offerte 
łowskiego . w tyewku u lózka Bramentwi» i w drosaeryi A. Hass. rgij Marokańska >. — Jedyny skład dla Galieyi i Bukowiny : ZYGMUFN. bis zum 10 Novefhber 1903 Nāh p> b : 
A SZEECISRE" PSZ CY: TY OPARE ESES EZR KÓW Z BULKER. „apteka pod srebrnym orłem* we Lwowie. 5 "Es 4 eres ei de 
| genannten Kommission. i 
RETTE = ZY AWK OUN: OKE COEN (LACIE SĄ WE 9415 


EE. 
L 

ý 

3 


SE: LEN] i 
Słabość mesis  IPOOGKRGOOOKAPONKIO>DOOC 
skutzi rzezezólniej tajny ch grizzclów A 
máodoŝo! araz :unyeb radużye nisza- g 
oych zdruwie, jek pewno i trwale usu- 
ngój pomożb: JodyDie % L ogy uł n 
niach cozwpoówrzechniona Kliężza iiistr.: I 
(ZD) Dra Ro:nu'a ar | 
SRG; $ 
chrona własr:a ie) 


Ceu- wydsnia polskiego: 1 nr. s 

- <Qena wydadcia niomiackiego 3 zir, 

Tysęce zralucło w niej objaśn side 54 

swych ciorpiań, a za użyciem kir! 

w ksiąses tej zajedonu,, zupełną kwą$ 
jibo męską. Za nadesłaniem aus + 

malożytości, otrzyma się książsę * u 
preie przez Magozyn Wydawale:wa ©. $i 

i (yerlągs=M 


w Aka ZI) 4 
nie N kt 54) w Nianoredt, ğ' 


9436 


KRAWIECKA. 


1 wykonuję wszelkie kostyumy 
sposob Lurvski, po bardzo niskich cenach ; 
zamówieniach jak mr. wyprawach, daję odpowiedni opust, 


Pracownia przy uł. Batorego l. 7. 


cor rA WY FETEI 


= 


LOPEZ lza. 


Raka paliępiskięgy ule hendi | przyrod 


ul. Jagiellońska liczba 8, 


(dawny !iekal Banku kredytowego). 


KANTOR WYMIANY 


(parter od tremta) 


kupuje 1 sprzedaje; wszelkie papiery wartościowe i waluty zagraniczne 

akrypu(atniejszych kursach, uskutecznia pol takimi samymi warauukazai wszelkie zleeenia 

giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak : na giełdach zagranicznych, wydaje na 

wszystkie znaczpiejsze miejscowości świata i zugraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 

przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłuea wszelkie kapony możliwe bez potrącenia 
jakiejkolwiek pruwizyi .nkasowej. 


Godziny urzędowe od 9-tej do 13'/, — i od 3 do 4/,. 


po możliwie naj- 


Oddzizaż *v*v n diad iso wv y 


przyjmuje wkladzi 28 47/q'/, książcczki Oszczęzędaościowe. 


Oddział towarowo - handlowy 


załatwia czypnoścą, handiowo-koraisowe, a zaiti  Kukipno I sprze.aż zboża, nasion, spiry- 
tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich inaych ziemiopłodów. 


' c TY - - 4 cy. © 
Oddział Zastawniczy 
udziela „ożyczki na wszelki kosztowności, jażo tu: drogie xuwenie, perły, złoto i srebro. 


(Parier w podwórzu). 


3088 


Wydawca i odnowieędzialuy redarior Pixi’ 


Š DAMSKA PRACOWNIA 


Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam z zagranicy 
oraz suknie wizytowe na 
przy większych 


b KAJEOOGOOOO  KWODODOCAOGEI | 


Ruch pociągów kolejowych - | 


diiem 1-go października 1S©3 rolzu. 
(Czas śvodkowo-europejski). 


za 


obowiązujący 


Xx 


6 | POCIĄG 
| posp. osob. 


vrzych. © g. 


POCIĄG U j 
, Z dwores głównego 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Wars 
Ta v [p te Jasła, p fet Zakópenago De 
„ (Jama, Bukaresztu, Constancy), Ozortkewa, Słob. runy., Nowo- 
s parę „feat, Berhoine'u, Borodiny, Suezawy, Dorny Watry, 
Krakowa, (Wiednia, Wroaławia, Berlina, Pragi, Kacisb 3 
Sambora, Jania, Strój, Mielca, Orłowa, Wialiwki, Ożwiocza © | 
I 


Do Lwowa z 
Na dworzee główny 


lokan (Jaes, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszózyk, Wy- 
żnicy, Nowosielity, Berhomethu, Czudina, Serethu, Radowiec. 
Dorny Watry i Suezawy 

Krakowa (Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Ohabówki, Zakopanego 

Tarnopolu, Borek wielkich, Grzymałowa 


Pragi, Karlsbad 
Rzeszów, Orłowa z 


Krakowa (Berlinx, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Żakopanego p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, Nanoka, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Brodiny, Putny, Buczawy 

| Sokala, Rawy ruskiej 

5] Sambora, Chyrowa 

Janowa 

Zawocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 


Joxan, (Jase, Bukaresztu), Potuszan, Żydaczowa, Potut 

owosielicy, Brodiny, Putny, Siesiwy Hd 

8:30 Podwołoszysk (Kijowa, Odessy), Brodów, kopyczyniea, Hu iatyu: 

6:45 asa pea, Prohgnaga, Borysiewia 
takowa, Wiednia, Wrocławia rlina, Pragi, f 

Saiora, dhyrowa: Or a a agi, Karisbadu), Lubacsowa, 

K} Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbada), Sanoka, Rymanowa, 


r -55] podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów Iwe"icza, Tarnobrzega, Stróż, Nowego Sącza, Jaat 
310] — | Stanisławowa ) „05 Zawocznego, Ohyrowa. Borysławia, Ea ps i | 
— | 8-55] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zaka0anego 5) Janowa | 
pres Kraków, Btróża, Orłowa (115 do 30]9 włąexnie), Mez5 La- 0-45] Sambora. Chyrowa | 
orez (Pesztu) 40] ba?aca, Sokala, Lubaczowa 
9-51 ja 10:85] Czarniowie:, Delatyna, Potutor, Nowosieligy 
10:25] Rzessowa, Jarosławia, Lubaczowa 10:44] Tatnopola, Potutor, Í | 
— [11-15] Stanisławowa, Potutor, Kórósmez* Podwłoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Zale cz +, Ha. 
— | 110] pawoeznego, Kałusza, Chtyrową, Borysławia, Kochawiny siatyva, Skały, [wania pien trzy małowa yy 
z 125] Janowa | Ickan, Pośnter, Kałusza, Ozortkon«, Zalesz ayk, Wyżniey, iörösmesö 
Lil Krakowa (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karisbadu, +Łragi), Nowego lloe'ma ua, Doray Watry, © toz iwy, Bukaresztu 
Sącza, Jasła. Tarnobrzegu, Rymanowa, lwonicza, Sanoka — | Krakowa, (Wiednia, Wrocławie, Barlia8, Pragi, (Ka lsbadu), Jaata, Cha- 
1:0) Jokan, Czortkowz, Kułusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosieli y przez bówki, Zakopanego, Wialicski, N. Są3za, l ubaczowa , 


-oBł Stryja, Chyrow:, Borysławia 
R468zowa, Lub użowa 
bambora, Ch) rowa 


SH Stanisławowa, Lyda Lowa 

Krmkowa, (Wiednia, Wrocławia, Uerliua, Warszawy), Uhyowa, Mesó 
i Laborcz (i 'esstu), N. Sącza, riowa (L5 do 399), Oswięzina 
6'30f] Janowa (od 17,5 do 13/9 wł. w dnie powsz, od 1|Ń us 165 wł. i od 
143 do 30/4 włącznie codzienni ) 

il Zawocznego, (Petu), Ohyruwa, Boryarawia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sok ila 

s] Podwołeczysk (Kijuwa, Odessy), Broćów 

C wrtkowa, Żaleszczyx, Delatyna, Wyżnicy, Koc nania, Nowosie, 
lie ', Barhometha, Czudiua, Secethu, Biodiny, Dorn, Watry, 3a- 


Zuozkę, Wyżnicy, Serethu, Juczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyoz. 

Stryja, Uhyrova Borysławia 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Wrzyrosłowa, Potutor, 2'e- 
szczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, KopycaynieG 

lekan, Piss a Nowosielioy, Serethu, Berhomethu, Czndiua, Boediay 

nczawy 

Rrakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oby izeliua, 
Orłowa, Mieloa via Dormmbiea, Sambora, Ohyrowa 

|] Bełzea, Sokala, Lubaczowa, iżawy ruskiej 


| Krakowa, (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, N. 3poss 
Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonivza 

[ukan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Kórósmaz0, Potutor, Nowo- 

sielisy, Dorny Watry, Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima J ista. } 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Banoka 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanqwa, Iwonieza, Jasła 

o EOło-uzak (Odessy, owa), Brodów, Kopyczyniec, /:aleszczyk, 
dkały, Iwania pustego, Husiatyna 

Łuwocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Kochawiny 


Uaa WJ 

Kmkowa, (Wiednia. Wsioeławia, Warszawy, Pragi, Karl sbada, Chyrowa, 
Rymanowa, Iw: nieza, Turnobrsegu, Orłowa, Wieliczki, Okabówki, 

i zakopanego © i 

— firoof Podwołcs ysk, Brodów. Koj'yezyniec, lw mia pustego, Pututor, Skały, 

Hosiatyna, Śalerzozyk, urzy iałow» 


Na dworzec „Poda ose‘ 
Tarnopola, Borek wielkie, Qray matowa 


Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Qrzymał., Husiat) na, Kopgsz. 
df Podwołoczysk, (Odeasy, Kijowa), Kopyczyniec, ZaleBzezj k, Potutor, 
Iwania pustego, Skały, Husistyna, Brodów 


| VA] Podwococzysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk 
i Potutor, Iwania pustego, Skaży, Husiatyna 


-~ dworca „Podau noze* 


HER Podwołoczysk, (Kijowa, (0deszy), Brodo, Xo, yy uioe, Hustsiyue 

Tarnopol: , Potntor 

Podwełoesysk, (Kijowa, (Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Husietyua, Sk dy, lwania pustego, Grzymałowa 

Podwołoczy. k (Kijowa, Qoessy), rodów 


Podwołoczy:k, Brodów, Kopyezynie., [wania pustego, katy, Potutor, 
Husiatyza, Zaleszonyk, Grzyny.żowa 


Zwl88 «uzy » 


yo £6 mimt od cz: su lwowskiego. — W mieście wydają 
od 7mej rano do -imej godainy wieczorem, zaś zwykł. 
formu yjne kolei państwowych (ul. Krasickich |. 5 w po- 
przadpoł. do 12 r południe). 


Lwagu. Pora nocna ozkaczoną jest ramkami. — Czas srodkowo-euro0a ski jest późmiaj 
biiety jawdy: Zwykłe bilety: agoncya dzienników J., St. Sokoł: wakiego w passia Hausnana |. 3 
1 wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przew.dniki, rozkłady ivzdy itp. biuro 
dwarst, suhody il. drewi nr, 52) w godzinach u_zędowych (o: $ rano do 8 prpoł., w święta od 


